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s 
ze strony rodzicow, że oni zapłacą, aby tylko 
ich dzieci I:lili uczyły. Nauczyciel zgadzał się 
uczyć dzieci przez miesiąc, po trzy godziny dzien­
nie, za co otrzymywał po dwa lub trzy ruble za 
ka.żde dziecko. PrOl:lta rzecz, ze jeżeli kto chciał 
posyłać na te lekcye dwoje lub troje dzieci, to 
opłata za nie stanowiła znaczny wydatek. 

Otóż tl~ opłat~ za Haukę podczai! wakacyj 
na,zwano wpisowem. Potwierdza to jel:lzcze i ten 
fakt, że zwykle skargi na nauczycieli podawane 
hyły w lipcu, a uie w sierpniu - podczas roz· 
poc1.ęcin rok n szkolnego. Pomimo, że wszelkie 

w żaden sposób utrzymać się nie są w stanie 
i dlatego zmuszeni są przyjmować zaofiarowanie 
wszelkiej płatnej pracy, aby zarobić na utrzyma­
nie siebie i swojej rodziny. Szwajcar lub stróż 
IV porządnym domu mają większe wynagrodze­
nie, niż nauczyciel elemental'lly w Łodzi, bo jak 
siq wyraził peMen tutejszy milioner, stróz i szwaj­
car są mu więcej potrzebui, niz uauczyciel ele­
mentarny. Tak to l:lzanowny pan milioner zapo­
mniał widoczuie o tym, kto go nauczył abe­
cadła. 

Wymagnmy od uauczycieli, ażeby byli przy-, , 

WIADOMOŚCI llZ.tlDOWE. 

Na mocy Ro~ku~u Najwyżs~ego, wydancgo 
w dlliu :31-ym tlierPllia w Moskwie, Gellerał-Gu­
bernutor warl:l~awl:lld i głównodowod~ący wojska­
mi warszawskiego okręgu wajskowego, gellerał­
adjutant J. O. Ks. Imel'etyński, otr~ymał dwu­
miesięczny urlop 11:1 wyjazd do różnycu miejsco­
wości Cesarstwa i za granicę. 

, zwoicie ubrani, ażeby byli a u eon rant postę­
pow pedagogiki, żeby karmili się strawą umysło­
wą, a nie chcemy wiedzieć o tern, że oni nie 
mają czasem za co cbleba czarnego kupić. 

I lekcye prywatne w szkole l,>yły już kilkakrotnie, 
jak to llIa miej8ce również obecnie nauczycielom 
zabraniane, lecz zawsze zostawały przywracane, 
wskutek skarg ze strony rodziców, na brak miejsc 
w szkole. Nic dziwnego, bo jeżeli Warszawa 
mając 11:3 szkół elementarnych narzeka na Jlie­
mozel.H1ość umieszczenia ok% 2000 dzieci w szko­
łach, cóż powiedzieć o dwa razy muiejszej Ło­
dzi, mająccJ zaledwie 27 szl~ół elemelJtarlJycb. 
Warszawa znaczny zustęp dzieci biednych ma ' 
umieszczonych w t r z y et z i e s t u t l' Z e c h szko­
lach przy ochronach, utr~ymywanych przez To­
warzystwo dobroczyllllości, - w Łodzi z~l. to 
dużo dzieci uczy si'1 prywatnie. 

(,,'Varsz. Duiewn."). 

W 'liS (~1~~::Y;~;~~la~~~~~nt~rn1~nl 
Rodzice więc, których dzieci nie dostały się 

do szkoły, mają do wyhoru, ąlho płacić za 
naukę prywatną, ałuo płacić w szkol ach elemen­
.tarnych za naukę dzicci, po za godzińami szkol-

I nemi. 

Na s~paltach "Rozwoju" często bywają poru­
szane sprawy szkolne. Niedawno wypitlano akt 
oskarżenia pr~eciwko wszystkim nauczycielom 
elemelltUl'nym, że jakoby od d~ieci wstępujących. 
do s~koły pobierają wpisowe, żc pobierają po 
pięcl:liesiąt kopiejek i więcej nn atrament etc. etc. 
Oskarżeuie to rzucono na ('gół nauczycieli bez 
unieżytego wyjaśnienia sprawy i jej pr~yc~yn 
jest, że tak powiem, bezpodstawne. Bo d~ljmy 

' ua to, że pomiędzy nauczycielami znalazła się 

I Co siq tyczy atramentowego uważam, że ka-

jednostka lub dwie, które dopuściły si~ wyżej 
wymienionych nadużyć, c~yż ~a to cały ogół na· I 
uczycie.li potępiać uuleży? W ychod~ąc z znsady, 
że ogół powinien wiedzieć prawdę, uważam za 1 
niezhędne ~amieśdć następujące wyjaśnienie: . I 

Rod~iee, chcąc umieścić dzieci swoje w szkole, 
pr~yprowadzają je do I:l~koły kilka razy do roku, ! 
ażeby trufić wtedy, gdy miejsce w szkole jest 
wolne. 'rym wszystkim, którzy przychodzą pu 
czasie przyjęcia dzieci do szkoły, uauczyciele dla 
braku miejsca zmuszeni byli przyjęcia ich dzieci 
do szkoły odmawiać. Tu uastępowały narzeka­
nia. rodziców, że darmo płacą składkę szkolną 
a. nieraz i propozycye nauczycielom, ażeby w cza­
sie po za godzinami szkolnemi uczyli ich dzieci 
za. ol:lobnem wynagrodzeniem. Do dzieci tych 
pozaszkolnyl.lll, przyłączały siq niektore z dzieci 
llczęszczajllcych do H'l.koły, naturalnie na wymźlle I 
żądanie rodziców i takie ' za opla tą. W ten spo- I 
/'job wytworzyły siq lekcye prywatne wieczornc, I 
które votem przeniesiono na godziny obiadowc. I 

Z rOt!J0częciem wakacyi, gdy dzieci pi'zesta­
wały chodzić do 8zkoły, hardzo wielu rodzicow I 
zgłaszało si~ o przyj~cie ich dzieci; na wyjaśnie­
nie nauczyciela, że teraz CZlll:l wakacyi i dzieci I 
w szkole się nie uczą, następowała propozycya 

żda szkoła, jeżeli chce dopom6dz uczniowi do 
czystego utrzymania kajetów, ksiązek, ubrauia, 
a także rąk i twarty, powinna umocować kała­
marze w ławkach i nulewać w nie atrament, 
-ażeby uwolnić uezuia od noszenia kalmuarza 
z atrnmentern z domu do szkoły i ze szkoły do 
domu w tornistrze; luh w ręku. Atrament zużyty 
przcz ucznia w ciągu roku nie mniej nLi, pół ru­
bla wyniel3ie, za to oszcz~dzi siq wiele kajetów, 
ksiązek i uurRnil1, a szc;;ególniej przyzwyczai się 
dziecko do czystego utrzymania rąk i twarzy, -
czego już za pieniądze nie dostanie. 

A tera~ imiszę powiedzieć słów kilka, wyj a­
Hniającydl dlaczego to l1auc~yciele wyrzekają się 
dobrowolnie odpoczynku wakacyjnego i( pracuj:~ 
w szkole. Jeszcze w roku 1881/1882 ustanowiono 
roczną płacę · mlUczycieli elementarnycn w Łodzi 
na 450 rubli dla stm'szych i 300 rubli dla młod­
szych i o(l tego czasu, pomimo ldlkakrotnie czy­
JJionych starań i zabiegów przez nauczycieli, tak 
u władzy szkolnej, jak i u prezydenta miasta, 
a nawet i ojców miasta pp. radnych, płaca ta 
pozostała dotąd nic zmieuioną. 

Co do sweg(~ I:ltanowiska i pracy, nauczyciel 
powinien być wynagradzany, tak, jak majster fa· 
bryczuy, czyli, że jak Ha nasze stosunki łódzkie 
powinien otl:zyruywuć Qif'700 do f,200 rubli ro­
cznej płacy. Tymczasem widzimy, że nauczyciele 
w Łodzi uie S}ł wyllagrltd~ani lepiej niż zwyczaj­
Ul robotnicy, zarabiujący tygodniowo od 6 do 8 rub. 
a pr~eciez robotni k lepi!zy zarabi~\ tygodniowo 
10-15 ruhli, co stanowi 500-750 rubli rocznie. 

Jeszcte starsi nauczyciele, otrzymujący mie­
szkallie w naturl.e, z trudllości~l egzyl:ltować mogą, 
ale młodzi mający n;.\ mieszkanie po 150 rubli, 

N~\llCzyciel to także 1'0 botnik, ciężko pracu­
jący w zepsntem powietr~u, które mu zycie skra­
ca, a który odpoc~ynek po zajęciach szkolnych 
mlll:li obracnć na prywa.tne lekcye, aby się jako 
tako mógł wyżywić. 

Żegota. 

Najazd Stanów ZjednDczDnych na targi światDwe. 

Naczelnik stat.ystycznego biura dla handlu 
zllgranicznego Ameryki północnej Fr. Emory o­
głosił na powyższy temat zajmującą rozprawę, 
w l,tórej ua podtltawie dat statystycznych wy­
kazuje niepospolit.y rozwój handlu amerykańskie­
go nu targach Hwiatowych. Autor nie dotyka 
jeszcze naj świeższych zmian gevgmficzno-polity­
cwych, wywołanych ostatnią wojną na Filipinach, 
Kubie, POl'torico i innych punkta.ch ~wiata, i po 
zu tem jednak znalazł doM: materyałn do wyka­
zauiu potężnej roli, jaką w ukształtowaniu się 
stosunków na dalekim Wschodzie dzi~ już od­
grywa duch przedt\iębiorczy i kapitał amery­
kański. 

Na wstępie tak się p. EmOl'y wyraża: Stany 
Zjedlloczone przestały być juz jeclYllie spichle­
rzcm ~boż()wym świata. Podrtas gdy ich eks­
port produktów rolniczych wzm6gł się zdumie­
wająco w ubiegłym roku, rówuocześuie POdlliosła 
się sprzedaż fabrykantaw nmerykallskich zagra­
nicę tak łatwo i siluie, że paustwa, które w cią­
gn całych pokoleń opanowywały nietylko własne 
swe targi, ale faktycznie zmonopolizowały także 
w innych krajach pewne gałęzie handlu, mają 
słul:lzny powód niepokojenia się. Zwazywszy, że 
tak pomyślny wynik osiągnęliśmy stosunkowo 
bez trudu, mimo wielkich najrozmaitl:l'l..ych prze­
szkód, jakie stawiano z rozmaitych stron wywo­
zowi Stauów Zjednoczonych i mimo, że celowa 
akcya nasza, zlUniejszona do zdobycia naszym 
wyrobom targów zagraniczuych, znajduje się je­
szczc w zaczątkach, zważywszy to, nie można 
już żadną miarą kwestyollować zdolności Stanów 
Ameryki północnej do skutecznego wl:lpółzawo­
dnictwa z najbardziej pod względem przemysło­
wym rozwiniętemi krajami całego świata, nawet 
na ich własnych targaclI. 

W dall:lzym cif"lgu autor omawia zachowanie 
się rządów innych państw wobec tak nagłego 
wzrostu handlu amerykallskiego. Sprawa ta ma 
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wielkie znaczenie praktyczne. Powiedzieć można, 
że głównem na dziś zadaniem dyplomacyi euro­
pejskiej, jest wyszukiwanie dla siebie nowych 
sfer wpływu, nowych dziedzin handlowych i no­
wych obszarow tcrytoryalnych dla osadzenia 
w nich lHtdmiaru ludności krajów gęściej zalu­
dnion~ch. U waga całego świata zwrócona była 
na postępy akcyi dyplomatycznej w Chinach, a 
zwiększyła się z chwilą, gdy przestało być taje­
mnicą, iż praktyczuym rezultatem tej akcyi, bę­
dzie albo otwarcie llQwych kanałów dht handlu 
światowego, albo owładnięcie ich przez poszcze· 
gólne uarody na korzyść własną. ~hiny przed­
titawiają od lat kilku jedno z naj wdzięczniejszych 
pól dla ducha przedsiębiorczego, przemytlłu i ka­
pitału Ameryki, wHtąpienie zaś Stanów Zjedno­
czonych na tę arenę wśród okoliczuości, zape­
wniających im równomierne waruuki działania 
jak inuym uat'odom, przyuiosłoby przemysłowcom 
naHzym niewątpliwie zyski olbrzymie, wobec spo­
dziew~tIlego popytu na wszelkiego rodzaju pro­
dukty i towary, których dostarczać możemy z ła­
twością· 

Rozwiąza;:;.ie zagadnień przyszłych stostlllkow 
handlowych państwa chińskiego stoi przeto w bez­
pośrednim, ściHłym i niezmiernie ważnym związku 
z rozszerzeniem nowego h'andlu eksportowego. 
Podział Afryki między państwa europejskie daje 
tcmat du równie poważn) ch roztrząsań ekonomi­
cznych, podczas, gdy usiłowania ruchliwych na­
rodów handlowych, które zapewnić sobie pragną 
udział w handlu z b'ajami pomorsko-amerykań­
skimi dotykają nas w jeszcze wyższym, stopniu gdyż 
chodzi o rozwój naszych stosunków handlowych 
z południową połową półkuli zachodniej. Bądź 
co bądź odosobnienie Stanów 2.jednoczonych 
w przemysłowo - handlowej konkurencyi świata 
należy już do przeszłości, a zająwszy raz stano­
wisko pierwszorzędnego w tej walce współza wo­
dnika, nie możemy Ul:ltawać w coraz to szerszem 
wyzyskiw:l.nin wszelkich pomyślnych warunków 
zwycięstwa. 

Zygzaki. 
Teatr popularny, który tak dobrze zapocząt­

kowało u nas Towarzystwo akcyjne wyrobów 
hawełnianych Karola Scheiblera, natrafia na dwa 
szkopuły, tamujące dalszy jcgo rozwój, Jcdnem 
z nich-to brak odpowiedniego pomieszczenia, 
niewielka bowiem sala Bauma, może zadość 
uczynić pewnej tylko części ludności rohotniczej, 
pozostawiając na uboczu całe jeszcze masy, żąd­
ne szlachetnej rozrywki, nie mówiąc już o znacz­
nem oddaleniu od środka miasta, czyniącem 
teatr ten niedostępnym dla robotników z innych 
h\bryk, położonych na przeciwległym krańcu. 

Miejmy atoli nadzieję, że potrzebie tej za­
radzą nusi panowie fabrykanci i w!:lpólnemi si-

16) 
JfICHAŁ lVOŁO WSKl. 

MARYSIEŃKA. 
Powieść historyczna w trzech częściach na tle stosun­

ków XVII-go wieku, 
(Dalszy ciąg.) 

Ty lna część baldachimu, pod którym siedzia­
ła para królewska, ułożona była misternie w fał­
dy z bogatej tkaniny w ten sposób, że w pe­
wnych miejscach odchyliwszy ją, można było 
przez !:lzparę widzieć, co dzieje si~ w sali. 

Po ohjaśnieniu, jakie panna Lascarisówna 
otrzymała od wojewodziny sandomierskiej, pier­
wsza uznała za właściwe, paluszkami także szpa­
ry tylnej części baldachimu rozszerzyć i spojrzeć 
przez nią na salę. 

Krzyk, tUlllUlt, wrzawa nie obchodziły nic obie 
fi'ancuzki sercem i duszą wychowane tylko na 
dworze polskim; patrząc więc na salę chciały tam 
tylko ujrzeć pana chorążego, a nie to, \jO w sali 
Hic działo . 
"Żywą rozmowę przerwały na chwilę i po­

częły lustrować twarze zebranych, szukając mię­
dzy niemi jedynie tej, która ich oh chodziła. 

ROZWÓJ.-81'0da, dn'a 7 września 1898 r. 

łami dźwigną gmach specyalnie dla teatru po­
pularuego przeznaczony, odpowiednio zbudowany 
i do wymagań nowoczesnej sztuki teatralnej 
w zupcłności zastosowany. 
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Drugą niemniej ważną za wadą, tamującą roz­
wój teatru popularuego jest ubóstwo naszego 
repertuaru, posiadającego niezmiernie szczupłą I 

łako jedną z wielu illustracyj do slów po­
wyższych, przytaczamy tu fakt, jaki miał miej­
sce wIJardzo poważuej firmie handlowo-przemy­
słowej w naszej Łodzi, którą niemcy uporczy­
wie za cząstkę swego "Vaterlandu" poczytują, 

W firmie tej pracują dwa prądy, zwalczają­
ce się nawzajem; jeden z jej właścicieli uważa 
się za niemca, choć tu urodzony i wychl,wany, 
i tutejszym jest poddanym, zajadlc dąży do 
zniemczenia firmy, prześladując zaciekle co tlltej­
sze; drugi natomiast uważa się za polaka i o ile 
tylko może paraliżuje germanizatorskie zachcian­
ki swego kompaniona. 

I 
iloŚĆ sztuk rnieszczali.sko-ludowych, przyczem je­
szcze scenka w sali Bauma dla wicIn z nich sta­
je się wpro!:lt niedost~pną, bącU to ze względn 
na dekoracye, bądź tcż z uwagi na iloM wystę-
pujących osób. I tej potrzebie zaradzoncm bę­
dzie, Dyrektor bowiem naszego teatru p. ~1ichał 
\Vołowski, biorąc, do !:!crca sprawę tcatru popn­
laruego postanowił zaraz z początkiem zimowe­
go sezonu, dochód czysty z przedstawieil wtor­
kowych. przeznaczyć w połowie na utworzenie 
fnnduszu konkursowego. 

Pan Wołowtlki oświadcza nam, że posiada już 
rb. 105 zebranych na ten cel, które łącznie z su­
mami zbierane:ni z przeC:st~twień wtorkowycb, 
skłal:ać będzie w jednej z tutejszych instytucyi 
finansowych dopoty, dopóki uie zbierze się suma 
pozwalająca na ogloszen~e konkursu dramaty­
czncgo ua sztukę lndowo-mieszczańską, przyczem 
pierwsza nagroda wynosiłaby rs. 3000. 

Jak na stosunki nasze jest to nagroda bardzo 
wysoka, ale idzie tn o zainteresowanie pierwszf)­
rzędnych sił komedyopisarskich, aby plon kOll­

kursowy mógł wypaść jaknajśw letniej i bogato. 
Mamy nadzieję, iż publiczność łódzka, ocenia­

jąc dobre chęci i obywatelskie usiłowania p. Wo­
łowskiego, na przedstawienia wtorkowe tłumnie 
gromadzić się będzie, a tern samem przyczyni 
się do jaknajrychlejszego zebrania potrzebnego 
na konkurs funduszu. 

Łódż pierwsza wprowadziła w czyn teatr po­
pularny, niechże z kolei rze~zy da mu podstawy 
bytu i racyonalnego rozwoju, uie pozwalając na 
tej drodze wyprzedzić Rię Warszawie, a bl:oń Boże 
takiemu Sosnowcowi, Częstochowie lub Zyrardo­
wowi. Bo doprawdy wstyd by nam było! 

* * * 
Wielu niemców pracujących w fabrykach 

łódzkich, nawet na wybitnych stanowiskach, za­
pominają widocznie, że gość prawa i zwyczaje 
gospodarza szanować jest obowiązany, jeżeli chce 
uchodzić za człowieka ucywilizowanego. Ale 
niemcy współcześni i cywilizacya to dwa poję­
cia wprost oobie przeczące. 

"Aletl liber Deutschland" oto ich hasło pod 
wszystkiemi szerokościami i długościami geogra­
ficznemi, wszędzie też gdzie ich losy zagonią, 
wszqdzie gdzie tylko się wdarli, lub też gościn­
nie ich przyjęto postępują jak w kraju zdoby­
tym, nie uznając i nie szanując niczyich praw, 
niczyjej godności! Jak ów owad wstrętny, ktory 
gosposie nasze "prusakami" zowią zanieczysz­
czają oni instytucye i fabry ki nasze, niszcząc 
wszystko co na miejscu zualeźli i lekceważąc 
najkardynalniejsze prawa tubylcow. 

-fo dosyć długiej lustracyi nareHzcie Lasca-· · 
sówna ozwała się żywo: 

- Acha!. .. je!:lt... mam go!... 
- Gdzie? gdzie? Pokaż! - podchwyciła żywo 

Zamoyska i oko do tejże samej szpary, tylko nie­
co niże.i przyłożyła. 

- Uważasz... Patrz co Hię z nim stało? jaki 
zadumany stoi tam w samym rogu, jakby się 
się napił kwasu, wąs mu się jeży, gdybyśmy się 
blizko koło niego znalazły, zapewniam cię, że 
każdy z nich przeszyłby llas na wylot. Musiałaś 
mu dokuczyć? 

- Boże uchowaj!... To on mnie obraził sro­
motnie, jak ci powiedziałam, zapomniał o wzglę­
dach przynalcżnych niewieście. Patrz, jaki zmie­
niony. 

- Miałaś na niego nie patrzeć? 
- Już się rozmyśliłam, spojrzę raz jeden, ale 

tak, że popamięta do śmierci. 

Lascadsówna i Zamoyska byłyby dalej dyskm's 
swój wiodły i układały dalej plauy zemsty przeciw 
Sobieskiemu, gdyby nie Prażmowski, który widząc 
co się dzieje na sali, nie był szepnął do kró­
lowej: 

- Najjaśniejsza Pani, 
tylko trzeba salę opuścić, 
może, wtedy ja nic nie 
ręczę· 

nie ma innej rady, 
a to do ekscesn dojść 
poradzę i za nic nie 

Królowa na te słowa zerwała się z miejsca 
jakby piorunem rażona, z najwyższą pogardą spoj­
rzała na tłum szlachecki i podając r~kę królowi, 

l
· W tych dniaeh nadeszły do wspomnianej fir­

my z Berlina dwa listy, ~ których jeden pi!:!any 
był po rvsyjsku, dl"l1gi zaś po polsku. 

Korespoudent firmy, jak to nakazują zwycza-
je i etyka handlowa, odpowiedzi wystosował 
w językach tych, w jakieh pisane były listy, ale 
dyrektor firmy niemiec-szownista, doskonały i e­
nergiczuy pomocnik pryncypała germanizatora, 
zbeształ korespondenta za podobną kurtuazyę i na 
oba listy tak rosyjski, jako też i polski kazał 
odpowiedzieć po niemiecku, nakazując, aby za­
W!:lze języka tego używano do korespondencyi, 
o ile do użycia innego języka przepillami prawa 
firma zniewolon& nie bedzie. 

J eduocześnie "firma pokrewna zaleciła kore­
spondentom swym, aby listy do firm tutejszych 
pisane były wyłącznie po polsku, język zaś nie­
miecki używanym był tam tjlko, gdzie zachodzi 
tego nieodzowna konieczność. 

Widocznie więc względy handlowe nie prze­
szkadzają do użycia w buchalteryi i korespon­
dencyi dowolnego jęzJka, a tem !:lamem w niczem 
nie usprawiedliwiają używania języka niemie­
ckiego w stosunkach handlowych, o ile nie wcho­
dzą tu w grę zachcianki germanizatorskie. 

KRONIKA. 
Nabożeństwo. W tutejszem kościele ewangie­

Hcko-luterańskim w czwartek o godzinie 10 ra­
nu odprawione będzie nabożeńHtwo przez pastora 
z Warszawy p. Jeleń, 

Korepetytorzy. Rada pedagogiczna tutejszego 
gimnazyum męskiego na posiedzeniu wczorajszem 
postanowiła, aby korepetycye pozwolono udzielać 
tylko ucznizm okazującym należyte postępy w nau­
kach i do czynności tej upoważnionym przez ra­
dę pedagogiczną. Okazało się bowiem z praktyki 
że uczniowie słabi w nankach przez, udzielanie 
korepetycyi przyczyniają szkodę nie tylko ucz­
niom, którym je udzielają, ale nadto i sobie, za­
niedbując lekcye, na przygotowanie których nie 
pozostaje im dość czasu. 

Rodzice więc i opiekunowie zechcą przyjmo­
wać do dzieci swoich tylko takich korepetytorów 
którzy ok~tżą im 'wiadectwa władzy szkolnej 

który m~tcltin;,lnie ją przyjął· i także z miejtlca 
powstał, szybko ruszyła ku drzwiom. 

Za nią musiał podążyć i fraucymer, a więc 
paui Zamoyska i Lascarisówna. 

Zaraz po powrocie na !:lwe pokoje królowa za­
wołała: 

- Ależ to rebelia, bunt, który za jakąbądż 
cenę zclusić potrzeba. 

J 

Zduś ... - lakonicznie krOI odpowiedział-
ja nie mam nic przeciwko temu. 

I - 0, nikomu z nich nie daruję, wypędzę, l zmiażdżę, - miotała słowami dalej Ludwika l\Ia-
rya, gdy król tymczasem s:edział w wygodnym 
fotelu i filozoficznie bębnił palcami po stole. 

- Tak, zduszę przedewszystkiem tego zhro­
clniarza Lubomirskiego, tego samego, 'który mi 
wie:'ność przyrzekał, a teraz nikcżemnie zdradził 
wraz z kasztelanem wojnickim. 

Na wspomnienie Lubomirskiego król wycią­
gnął długie palce, które stały się przez to do pa­
zurów drapieżnego sępa podobnemi. 

- Hm, hm, - mruknął ortodoxus, - po­
wiem ci dostojna małżonko, że i mnie sprawiłoby 
to przyjemność wielką· 

- A co Tobili nasi przyjaciele wtedy? wi­
działaś ich Najjaśniejsza Pani ... 

- l\Ioglażem nie widzieć. Zamoyski ki wał 
przychylnie Wielopolsldemu głową, Sobieski stał 
jak statua marlllnrowa, jakby nie rozumieli o co 
idzie, jakby uie znali naszych planów, och! podli 

, zdrajcy!... (D. c. n.) 
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upowaznmjące ich do udzielania korepetycyj. Naj­
lepiej atoli o korepetytorów zgłaszać się wprost do 
p. inspektora gimnazyum, który na żądanie wska­
że odpowiedniego kandydata. 

Szkoła muzyczna. Proszeni jesteśmy o zazna­
czenie, że egzaminy wstępne na kursa skrzypco­
we w szkole muzycznej pp. Hanickich, odbędą 
się w piątek 9 b. m. o godzinie 4-ej popołudniu. 
Dla nowo zaś wstępujących uędą si<J odb.ywać 
egzaminy co tydzień w każdy piątek o godzinie 
J popołudniu. Co do innych kursów zawiadomi­
my w tych dniach. 

Zaphly do szkoły postępnją raźno, kandyda­
tów zgłasza się spora ilość. 

Zarząd łódzkiego chrześciańskiego Towarzy­
stwa dobroczynności podaje niniejszem do wia­
domości puhlicznej rezultat kasowy, odbytej 
w HelenO'w'ie w dniu 14-15 sierpnia r. b. zaba­
wy ogrodowej z niespodziankami. 

Wpłynęło: ze sprzedaży biletów niespodzian­
kowych 12,000 rb., ze sprzedaży biletów wej­
ściowych 2,306 rb. 35 kop., z ofiar w pierwszym 
komitecie cyrkułowym l-H rb. 20 kop., w dl'u­
gim 229 rb. 30 kop., w czwartym 245 rb. 75 k. 
Ogółem wpłynęło 15,382 rb. 70 kop. 

Wydatkowano: na zakup niespodzianek w pier­
wszynl komitccie cyrkułowym 812 rb. 65 kop., 
w drugim 587 rb. 75 kop., w trzecim 522 rb. 
90 kop., w czwartym 690 rub. 4 kop., za wyna­
jęcie ogrodu 1,000 rb., redakcyom gazet: "Lodzer 
'l'ageblatt" 53 rb. 33 kop., ~Lodzer Zeitung" 44 
rb., "Gońca łódzkiego" 54 rb. J kop., "Rozwoju" 
5 rb. 30 kop., J. Petersilge za numery niespo­
spodziankowe 9 rb .. , za niespodzianki dla wszyst­
kich czterech komitetów: p. Rebidtowi 203 rb., 
llirschbe"gowi i Wilczyńskiemu 280 rb., drukal'­
ni W. W Hcieklicy 22 rb., afil:lze i rozklejanie 8 rb ., 
aeronaucie 89 ru., braciom Lange za rower 75 
rb., dekoratorowi 30 rb., J. Besse za kółeczka 
-! rb. 20 kop., za girlandy 27 rb., kokardy 12 
rubli 81 kop ., wreszcie na róż:::e drobne wydatki 
05 rb. 73 kop. Ogółem wydatkowano 4,586 :·b. 
n kop. CZyl:lty zysk wynosi ~,atem 10,795 rubli 
95 kop. 

Zal'ówno tell niezwykle pomyślny rezultat, 
jako też serdeczne wl:lpółdziałanie wszystkich 
warl:ltw miasta, ożywione szczerą chęcią osiągnię­
cia z zabawy jakna.il~pszego rezultatu, wkładają 
11a zarząd l'owarzyt>twa obowiązek złożenia go­
rącego "Bóg zapłać" wl:lzystkim tym, ktorzy 
w jaldkol wiekbądż sposób do osiągnięcia powyż­
szego rer.ultatu przyczynić się raczyli, a miano­
wicie: I:lzanownej publicznoHci za ofiary w natu­
rze lub w pieniądzach, oraz za chętne poparcie 
zabawy, pp. opiekunom cyrkułowym, tudzi.eź k?­
mitetom cyrkułowym za. mozolny trud zblerallla 
i pakowania nie,;Dodzianek, członkom Towarzy­
stwa za dyżury' przy sprzedaży, kontroli, oraz 
wymianie bilet6w, tudzież przy wydawaniu nie­
spodzianek, akc. Towarzystwu K. Scheiblera za 
wybudawunie namiotu i udzielenie orkiestry, fir­
mie L. Grohmana za wybudowanie namiotu dla 
llJuzyki, dla wymiany biletów, oraz urządzenie 
pólek i stołów, firmie Loenhardt, Voelker i Gil'­
l,ardt za urządzenie półek i stołów na niespo­
dzianki, firmie traci Lange za ust~pstwo 75 rb., 
redakcyom gazet: • Lodzer Zeitung" Zlt ustępstwo 
88 rb., "Lodzer 'l'ageblattu" 79 rb. S9 kop., "Goń­
ca łódzkiego· bJ rb. J kop., wreszcie głównym 
urganizatorom zabawy pp. O. Bernhardt i W. Ka­
mińskielllu. 

Wicerprezes: R. Zie!1ler, 
członek-sekretarz: S. He1·lzbe1·g. 

Plany na budowle w Łodzi, zatwierdzone 
w dniu "czorajszym przez rząd gubernialny Piotr­
kowl:lki: 

1. II i r s z b e r g i B i l' n b a u m, między Tar­
gową i Wschodnią 1228, parterowa tkalnia me­
cl.Janiczna z kotłownią i t. p, 

2. E. Kur o l, droga od Zarzew::;kiej 896, 
2 piętrowy dom frontowy z oficynami. 

~. L. K a j l i c h, 897 parterowy dom fron-
towy. , 

4. A, H a d k e. ~rednia 378/9, motor naftowy. 
5. 1\1. C 'fi e r n i g o w .~ k i, Nowomiejska 10, 

przeróbka okien i drzwi w 2 piętrowym domu 
frontowym. 

6. L. A 11 a l' t i K o m p., Kątna 873, muro­
wana wieża ciśnień, l piętrowy magazyn i par­
terowe pomieszczenie dla rezerwoarow. 

7. L. G e y e r. Piotrkowska 023/(j2J, pomie­
szczenie dla maszyn. 

ROZWÓJ. - ~roda, dnia 7 wrżeśnia 1898 r. 

8. T o war z y s t w o D o b r o c z Y n n o ś c i 
d l a c h r z e ś c i a n, Smugowa 63, 3 piętrowa 
oficyna pod ochronę. 

9. IV. L o t h, Targowa 1191, 3 piętrowa ofi­
cyna mieszkalna z drwalkami. 

10. A. Wag n e 1', szosa milsza 821 /2, mm'o­
wane 1 piętrowe drwalki. 

11. B i l' n b a u m, Mikołajewska 504/ 503 nad­
budówka 3-go piętra w domu frontowym i dobu­
dowanie 1 piętrowej oficyny mieszkalnej. 

12. Ch. W i H l i c k i, Długa 837, 3 piętrowa 
przybudowka do tkalni. 

Jeden wyraz tylko niewłaściwie użyty obalił ' 
całą sprawę. Pisaliśmy już, że projekt powiększe­
nia etatu urzędników w magistracie łódzkim nie 
został zatwierdzony, a teraz dopiero dowiaduje­
my się dla jakiej przyczyny. 

Oto w przedstawionym projekcie użyto wy­
razu reorganizacya, zamiast powięks~enie etatów. 

W ministeryum odrzucono projekt reorę-ani­
zacyi maghltratu, gdyby jednakże przedstawiono 
projekt powiększenia liczby urzędników i ich 
rocznej pensyi, to takowy prawdopodobnie za­
twierdzonjm by został. 

Pożar. W dniu -± b. m. w fabryce lleuriety 
Szolc, przy ulicy BW. Benedykta pOll .\"2 72, dzier­
żawionej przez Klemen~m Wilerta, tikutkiem llieo­
strożnego obchodzenia tlię z ogniem jednego z ro­
botników zapaliła się bawełna. 

Pożar stłumili rlJbotnicy. Straty wynoszą rub. 
200 , które pokryje ubezpieczenie. 

Fauryka jest ubezpieczoną w Warszawskim 
towarzystwie ubezpieczeniowym na sumę 35,000 
rubli. 

Stragany. na 'tarem mieście w tych dniach 
w połowie zostaną ukończone. 

Pierwsza połowa rynku ma być oddaua do 
użytku publicznego jeszcze przed nadchodzącą 
zimą· 

Dzierżawa straganów ma być oddaną z licy­
tacyi handlarzom posiadającym patenty. 

Z "YARSZA )YY. 

Kolej Warszawa- Kalisz. Z rozpocz~ciem po­
r.ownem studyów inżynierskich przy wytyłutuill 
projektowanej kolei Warszawa-Kalisz z odnogą 
do granicy pruskiej zasda ta zmiana, że zamia::lt 

Wieczorek familijny zarządu stowarzyszenia 
wzajemnej pomocy majstrów fabryk łbdzkich, od­
będzie się w sobotę dn. 5 (17) września 1'. b. o 
goazinie 7 -ej wieczorem w Paradyzie. 

Pożądane m byłoby jaknajliczniejsze zebranie 
polaków. Toalety wizytowe. 

Bilety nabywać można w kancelaryi tegoż 
StowarzyHzenia w godzinach biurowych, w dniu 
zaś zabawy przy wejściu 

I jak pierwotnie zam:erzano dwóch kierunków. wy­
konane będą studya w trzech kierunkach nastę­

I pujących: 
1) Warszawa-Blonie-Sochaczew-Łowicz­

Łódź-Łask-Sieradz - Opatówek - Kalisz (2-1:0 
wiorst); 

Teatr amatorski. Dziś w teatrze ~ Victoria u 

przedstawienie amatorskie na korzyść łódzkiego 
chrześcia:ilskiego Towarzystwa dobroczyuności. 
Odagrane będą trzy jednoaktówki: "Dzieci mu­
zy" Fr. DOlllllika "Gogo" hr. Bobrowskiego i 
" W l1jaszek Alfons" St. Dobrzańskiego. 

Benefis We wtorek przyszłego tygodnia w tea­
trze Selina daną będzie głośna sztuka bieżącego 
repertuaru teatrow warszawskich "Zginęła 'reH­
ciowa u na benefis pp. Antoniego Różańskiego 
i Włodzimierza .l\1aliszewskiego. Tak sama sztuka 
ciesząca się obecnie dużem powodzeniem w War­
szawie, jako też i nazwiska nrtystów benefisan­
to w, którzy położy li lliemałe dla sceny łódzkiej za­
sługi wróżą temu przedstawieniu niezwykłe powo­
dzenie, 

Teatr. Dziś "Pan Profesor" komedya w 3 ak­
kacli Oskara Blumellthala, jutro "Ligia" po raz 
ostatni w sezonie letnim. 

Na Księżym Młynie jutro przedstawienie pO-I 
pularne w sali p. Bauma, które wypełni komedya 
Lau~sa "Straszny Kometa". Początek o 3 popo-
~~ru. I 

W niedzielę w sali p. Bauma odegraną zosta- , 
nie bardzo odpowiednia dla teatru popularnego 
sztuka Szutkiewicza "Popychadło", która tegoż 
samego dnia powtórzoną zostanie wieczorem w te­
atrze letnim. 

Dorożkarze nasi pozostawiają bardzo wiele do 
życzenia. 

Prawie żaden z nich nie zna dokładnie miasta, 
tak, że przy kursach w bardziej oddalone dziel­
nice pasażer sam musi wskazywać drogę· 

Dobre to, o ile dotyczy mieszkańców Łodzi 
znających miasto, lecz dla obcych przybyszów 
niewygodne, narażające ich na próżną stratę cza­
su, a częstokroć i niepotrzebny koszt. 

Zdarza sie doŚĆ czesto widzieć na kozłach 
naszych doroiek, zwła~zcza w porze nocnej wy­
rostków U a najwyżej 15-letnich, zaledwie zdol­
nych kierować koniem. 

Przy uużym ruchu panującym w Łodzi nie­
właHciwości te prędzej czy później doprowadzą 
do nieszczęśliwych katastrof, należałoby więc na 
wzór Warszawy niedopuszczać do powożenia do­
rożkami ludzi nieznających miasta, tudzież wy­
rostków, dzieciaków prawie. 

Wczoraj np. na ulicy Piotrkowskiej taki wła-
śnie wyrostek omal nie stał si~ przyczyną kata-

I I'trofy, znalazłszy się naraz wśród kilku wymija-

I 
jących go i wyprzedzlljących dorożek 

Nagły zgon. W dniu 3 b. m. zmarł nagle w 

I 
domu przy ulicy Konstantynowskiej pod M 18 
ob,}'watel tutejszy Jakób Wizner, 45 lat wieku 
liCląCy, 

Za skradzenie bielizny tutejszej mieszkance 
Kazimierze Wawrzeckiej, Leonarda Liniska, skaza­
ną została przez sąd pokoju na J miesiące wię­
zienia. 

2) Warszawa-Błonie-Sochaczew-Pniewo­
Łęczyca - Uniejów - Opatówek - Kalisz (220 
wiorst) i 

3) Warszawa-Michałów- Młodzieszyn-San­
niki-Model-Pniewo--Łęczyca - Uniejów-Opa­
tówek-Kalisz (230 wiorst). 

Studyami rzeczonemi kieruje inżynier drogo­
wy kolei wiedeńskiej p. Ziembiński, z pomocą 
1 ~ inżynierów i tecl.lllików, wytykających linie 
i dokonywających pomiaru i niwelacyi. 

Początek kolei kalisko warszawskiej bez 
względu czy przyjmie ona kierunek na Łódż 
In\,) też na Ł~czyce, oznaczono w Warszawie 
na. lewym brzegn Wisły w bezpośredniem są­
siedztwie stacyi kolei wiedeńskiej. Warunki 
wzrostu miasta nie pozwalają nowej kolei 
zbliżyć się do środka Warszawy poza linie da-
wnych okopów, czyli dzi::;iejsze ulice l'owaro­
WCl i Koszykową, a nawct i co do tego zacho­
dzą wielkie trudności, tak, iż dworzec osobowy 
mogłby Aię naj bliżej znaleść na Czystem lub na 
przedmieściu Jerozolimskiem w bliskości wsi Ocho­
ta. Oczywiścic. dla podróżnych i dla posiadaczy 
ładunków, zmusz')nych pflsyłać. je lub odbierać 
o parę wiorst za miastem byłoby to niedogodnem. 
Co do dworca osobowego, to jeżeli przy konce­
syi na budowę utrzyma się zarząd kolei wie­
deńskiej, w takim razie przemiana teraźniejszego 
dworca na ulicy ~Iarszałkowskiej nu centralny 
z torami obu szerokości, wystarczyła by na po­
trzeby nowej kolei o torze l:lzerokim. Poni.:!waż 
wkrótce rozpoczną się prace nowej komisyi, po­
wołanej w kwestyi budowy nowych dworców, 
a jednoczeHnie zarząd kolei skarbowych przystę­
puje do budowy nowego dworca, poJożonego bli­
żej miasta, dla wszystkie b kolei sz~rokotorcwych 
więc w ten lub inny sposób rozstrzygnie ::lię kwe­
stya stacyi osobowej dla koli kalisko-warszaw­
skiej. 

Praca sierot. W przytułku HW. i\Iałgorzaty, 
przeniesionym od niedawnu do Pim!eCZlla, a zo­
stającym pod opieką warszawskiego Towal'zy­
::ltwa dobroczynności, liczba wychowanic przekro­
czyła już 20 i wogóle zakład rozwija się COl'aZ 
lepiej. Dziewczęta pod do 'tOrem specyalistek zaj­
mują ::;ię wyrobem mateJ'yi bawełnianych i weł­
ni~mych, szyciem, haftem kościelnym, robotą ka­
peluszy słomkowych, szewctwem, introligator­
stwem, polerowaniem wyrobów platerowanych 
i t. p., prócz tego do przytułku sprowadzono 
dwa ulepszone warsztaty r~czue dla fabrykacyi 
płótna. Niezależnie od tego wszystkie wychowa­
nice zajmują si~ robotami w ogrodzie. Pożąda­
nemby jednakże było rozszerzenie czynuości za­
kładu dobroczynnego na tlzerszą skalę, ku czemu 
na razie brak jednakże środków pieniqżnych. 
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T e a t r. 
n Trzy kapelusze" , kom edya. w a-ech aktach , Alfreda IIeu­

lIeqnill 'a. - Benefis Maryalla \Viuklcra. 

OdeCJ'rana wczoraj na sceuic teatru letniego, na 
Lcnefis ~llllbicilCa publiczUOBCi łódzkiej, p. :Marya· 
na Winkiera, komedya (wedle afisza) Heunequiu'a. 
,,'l'rzy b\pelusze" to farsa ~r~~cnska najczy?t­
szej wody, w której ubogą tl'esc 1 całe stosy ~lle­
prawdopodobieńst~ ,ratuje ;r,rę~zua rob.ota sce.lll.Cz­
lUt iywu. akcya 1 ow humor fruncus!u, lekkI Juk 
pi~m\ na winie szampańskiem, naszpikowally dwu· 
znacznikami, pusty w treBci, a mimo to wywoły­
wujący kailkndy śmiechu w~ród widzó~v , którzy 
oswłomieni i rozbawieni, nie mogą 8011le na ra­
zie zdać sprawy z czego i dlaczego się śmieją · 
l{zecz prosta, ic takie ,,'l'rzy kapelusze" nie dają 
estetycznych wrażeń, nie pobudzają umyslu do 
rozmyślań, ale bawią wybomie i to jedyny ich 
cel. Dla tego tylko wyłącznie zostały llt\pisane 
i inna miara mierzyć ich niepodobna. To też kto 
pragn'ic szc~el'ze llię uśmi~tć i, d?bl''l:e zabawić, 
nie trudząc umysłu, ten llIech spIeszy do teatru 
na ~ Trzy kapelusze", a cel osiągnie nie'l:t\wodnie. 

Oilnowy llztuki tej prawie streścić niepodobna, 
tyle w niej powikłau, nieki~dy l)ard~o k~micz: 
nych, niekiedy znów ~ak nal\vny~b,. z~ wlcrzlc 
sie nie chce, aby ludZIe obdarzellI JakIIn takIm 
ro~s~dkiem pozwolili się w błąd wprowadzić 
przeż użycie takich prostycb Brodków. 

Pan Dupraillon korzystając z chwilowej nie· 
obecności żony i córki, lampartował się całą noc, 
~\. birbantkę swoją zakończył awanturą, porlczas 
której nabił komuś guza i zabrał cudzy kapelusz 
zamiast swego. W obawie, aby zona jego po po­
wrocie nie dostrzegła omyłki, a tem samem nic 
obudziły sie w niej niepotrzebne podejrzenia, 
prosi ón p;'zyjaciela swego p. Adolt'a 'l'emidurt, 
by wyszukał niejakiego p. Dllrand, którcgo. na­
zwisko mieści sie wewnątrz kapelusza i zamIany 
kapeluszy dopełnił, a zarazem przeprosił owego 
p. DuramI za nieprzyjemność, jalm go spotkała 
od pana Duprailloll podczas nocnej awantury. 
Zadanie nupozór łatwe. gdyby znanym był adres 
owego p. Dll1'and i gdyby w Paryżu nie było aż 
250 DUI'andow. 

Podczas gdy p. 'l'emidart obcllOdzi wszyst­
kich Dllraudów po kolei, szukając wła:ilciciela ka­
pelusza do domu p. Dupraiilon powraca małżon­
ka i córka, a zarazeru zjawia się p. Eugelliuwz 
Abel muzykant, jemu to bowiem p. Dupraillou 
zabrał kapelusz na obiadzie u znajomych. 

Wynika stąd mnóstwo nieporozumieu, sytua­
cya gmatwa się coraz lJardziej, aż wreszcie dzię­
ki sprytnemu BaMyście, lokajowi Dllpraillon'a, 
wszystko się wyjmmia i dwie pary łączą się 
dozgonnellll węzłami. 

tlztuka graną była żywo i składnie, a bene' 
fisant w roli pana Dupraillon'a rej wiódł. 

Grał tak, jak to on tylko grać potrafi z nie­
słabnącą ani nu chwilę werwą i nieporównanym 
humorem. Dzielnie wt6rowali mu p . '!'rapszo 
w roli Eugeniusza Abla i p. :Mielnicki w roli 
Adolfa Temidart. BalJtystą był p. li'ertnel', który 
dru(~oplanow~ lecz ważna role swa ode2:rał ze v"'z 6."" OJ 

szczerem humorem i temperamentem i zręcznie 
ustrzegł się szarży, o którą w roli tej bardzo 
łatwo. Panie 'l'rapszo i Kiernicka miały role 
zbyt nikłe aby można było co~ z nich wydobyć, 
w sztuce Lowiem "Trzy kapelusze" IH'zeważnie 
grają tylko role męskie. Anusią pokojąwką i to 
wcale dobrą Lyła p. l\Ialiszewska. 

Benefisanta przyjmowano rzęsistemi oklaska­
mi i obdarzono wspaniałym wieńcem z żywych 
kwiatów. S. Ł. 

Korespondeneye. 

Po ,,11 all 10 sierpniu. 
Artylmł p. Hansemann:l, jednego z założycieli 

i głównych przywódców hakatyzmu, wywołuje 
w (blszym ciągu ożywioną wymianę zdali w dzien­
nikach poznańskich. Pomiędzy innymi zapewnia 
przy tej sp080hności organ wolnomyślnych niem­
ców poznańllkich ~ Posener Ztg.", ze myliłby się 
bardzo, ldoby sądził, iz cała niemczyzna jest 
w zmowie ku zgnębieniu polonizmu. Przeciwnie, 
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zdaniem teg() organu, Niemcy w Poznaniu są 
usposobieni ugodowo. 

Na te wywody odpowiada "Dziennik Poznań­
ski" : 

Ja\;: dotąd na palcach zliczyć można tycb kil­
Im osobistoHci niemieckich, które znane są z ugo­
dowego usposobienia. Większa jest już liczba 
tych, którzyby uil))nsobienie to wytworzyli w so· 
hie, gdylJy ouo było pożąllane w sferach rząd 0-

wycll. Ponieważ jeduak z glu'y wieje wiatr prze­
ciwny my~li ugodowej, więc i ta część obywa­
tel8twa niemieckiego płynie pełnymi iaglami na 
morzu szowinizmu. Nareszcie uujwiększa część 
obywatelstwa niemieckiego uic potrzebuje wcale· 
takiej zachęty, ho z \"łasnej chc;ci lub interesu 
bojkotuje polsko:'ć i zgac\:r,a siC} na ha81a anty­
polskie. 

StanowilIko polaków poznaliskich wobec ugo­
dy z niemcami charakteryzuje "Dziennik~ w na­
stępujący sposób: 

Polacy dnli aż nadto dowodów swej ugodo­
wości i to nie słowami, lecz przekonywającemi 
faktami. Za to wszyl:ltko spotkał icb despekt, 
spotkało ich jeszcze sroższe przygnębienie, spot­
kuło ich po lltronie niemieckiej podniecanie szo­
winistycznych i secesyjnych iywiołów polskich, 
żelJy tylko ugoda nie przyszła do skutku. 

Z powodu Lliskich wylJorów do sejmu pru­
sldego pojawiła się już ode'l:wa centralnego komi­
tetu polskiego dla Prtls zachodnich. Wzywa ona 
do gromadzenia sił narodowych i dokładnego roz­
patrzenia się w trudnem położeniu, tern truduiej­
!Ozem, że jak to nas dOi:ladnio PQuczyły ostatnie 
wybory do parlamentu niemieckiego, ludność pol­
ska z nikąd najmniejsz.ej pomocy spodziewać siq 
nie może. 

A dalej powinda odezwa: 
"Wybory do sejmu pruskiego ze znanych do­

statecznie powod6w o '" iele więks,.,e nastr(}czają 
lH\m trudności, aniżeli wybory do parlamentu nie­
miecldego. 

nLudność nasza uboga i przeważnie na pracę 
rąk swoich i:lkazana, a wysługuj~ca się obcym 
sobie wiarą i narodowoBcią, w nielicznych tylko 
okręgach wyborczych stanowi o ostatecznym, 
a dla nas pumyślnym wyniku wyhorów. 

"Ohowiązkiem jednakże nas~ym korzystać 
z każdej sposobnoBci, aLy staną(l. w obronie przy­
rodzonych , słowami królewskiemi por~czollych, 
a zagrożonych praw naszych, hy we wszystkich 
Rtanach naszej ludności podnosić samowiedz~ po­
lityczną, oraz oczvwiste złożyć dowody, ze naszą 
odręlllloHć narodową, naszą mowę ojczystą, nasze 
zwyczaje utrzymać mamy nietylko prawo, al':!, 
przy pomocy Bożej, też utrzymamy. 

W końcu wzywa odezwa komitet.y powiatowe 
do zwoływanht walnycb 'l:ehrau wyLorczych, na 
których w myBI uiltaw wyborczych ma nastąpić 
wybór dwóch kandydatów na posła w każdym 
powiecie, wybIli' delegata i tcgoż za~tępcy na 
czas urzędowania centralnego komitetu wyhorcze­
go i organizacya w celu rozbud'l:enia agitacyi wy­
borczej. 

Redaktor ~ Gazety Gdailskiej" p. Bernard Mil­
ski, powołany jako ~\\'iadek w I:!prawie redaktora 
Paleilsldego, ska'l:any ~ost.t\ł pr'l:ez lląd ziemski 
z powodu odmowy świallczenia. na 100 marek 
kary lub 20 dni areszt.u, oraz ntt ponoszenie ko­
~ztow, odmową świadczenia spowodowanych. Je­
śliby p. Milski na nowym terminie, wyznaczonym 
na 17 wrze 'nia równ ież odmówił zeznań, ma lJyć 
stanowczo aresztowany. 

Bazylea w sierpniu. 
'l'egoroczny kongres syollistów przewyższa 

zeszłoroczny już !:lamą ilo~cią delegatów. Pod­
czas gdy tamtego roku było zaledwie 200, obe­
cnic przybyło na kongres około 600 delegatów 

l z wszystkich krajów Europy, a nawet '" za 
morza. 

Kongres rozpoczął sig w niedzielę 28 b. m. 
przy udziale delegatów, przedstawicieli prasy 
szwajcarskiej, niemieckiej i francuskiej, }lo nadto 
tysięcy gości z Bazylei i okolicy. Wogóle lud­
ność, jako też prusa., zajęła bardzo przyjazne 
stanowisko wobec kongresu. 

Kongrcs zagaił dl'. Herzl przemową, w któ­
rej kładł nacisk na to, że syonizm wzrasta, że 
zaczynają pojmować, iż ten opuszczony kącik 
na dalekim wschodzie-Palestyna. ma nietylko 
przeszło~ć, ale mieć może i przyszłość. 

Po tych słowach przystąpiono do wyborów 
prczydyum, w skład którego weszli: dl'. Th. Herzl 
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(Wiedeń) , dr. ;\1. Nordau (Paryż), dl'. Gaster 
(Cambridge), prof. dr. Mandelatam (Kijów), dl'. 
Bel'llard Luza\'e (Paryż)-antor słynnej broszury 
o Dreyfusie i dl'. Gotheil (New-Jork). 

Z olbr'l:ymim zapałem przyjęto referat d-ra 
Nordaua o ogólnej doli żydów. Mówca widzi 
wszęd~ie rozpaczliwe położeuie, nawet na zacho­
dzie, gdzie antysemityzm silnie wzr6sł w ostat­
llich latach. We Franeyi powstała hajka o ży­
dowskim syndykacie-dreyfusowskim, aby w ten 
spoBób naród rozjątr'l:yć przeciw zydom. Kongres 
syoni:5t.ów sprawą Dreyfllsa zajmować się nie 
wYBli, nie jest to sprawa zydów lecz Francyi. 

W Anglii, nawet w Ameryce aut.ysemityzm 
juz ist.nieje, wyjątek stanowi jedynie Belgia, 
Włochy i wolna S'l:wnjcurya. Jest to prąd tak 
silny, iż nie mozna go mmżać za przejściowy 
objaw, za chwilową "m()dg~. I w łonie samego 
żydostwa jest bardzo wiele 'l:łego, ale syonizm 
jcst granicą między przeszłością a lepszą pl'zy­
szłoBcią, jest on zwiastunem wiosny. Syoniści są 
cszcze w mniejs'l:o~ci, ale jedynie w nich żyje 

zydostwo. 
Na sprawozdaniu komitetu przygotowawczego 

i kilku formalnych wnioskach zakouczono obra­
dy dnia pierwszego. 

D'l:i~ oc!czytano nadeszłe z wszystkich stron 
telegramy, wyrażające zupełną solidarność ~ u­
chwałami i programem kongresu. Z Galicyi wy· 
słały je wszyiltkie stowarzyszenia syońskie, na­
de-s:r.ły ,.ówniei telegramy z Rosyi, Wluch, Belgii, 
Bułgaryi, Kairo, Maroko, Filadelfii i t. d. 

Na wstępie uchwalono rozesłać uchwały kon­
gresu we wsr.ystkich ważniejszych językach eu­
ropejskich. Dr. Landau, redaktor (,r~anu syoń­
ski ego "die Welt", domaga się, aby je tłómaczo­
no na żargon, bo ten jest językiem tyilięcy ży­
dów wschodu. 

Uchwalono również wniosek francuza Delimne 
-Aschkenasi (Lyon). aby wyrazić Najjaśniej­
szemu Cesarzowi Mikołajowi II, uznanie za zwo­
łanie kon~'I'esu pokojowego wszystkich mocarstw, 
w tej myśli, że syoniBci powinni wyrazić - uzna­
nie wielkiej idei wszecbpokojll i końcowi nie­
nawiści rasowej. 

Ciekawym był referat d-ra Mandelstama o 1'11-

cJJU syońskim. Za cel kongresu uważa mówca 
uznanie "narodu" żydowskiego i zdobycie dla 
niego ojczyzny. "Potrzebujemy ziemi, my któ­
rzyśmy taką rolę o(legrali w życiu kultul'llem, 
ziemią tą ma być Palestyna!" 

Na tej zicmi chcą dalej pracować dla rozwo­
ju kult'lry, dla siebie i ludzkości. Jest to dzieło 
trudne, dalekie ale syouiści zdają sohie z tego 
sprawę, mają cierpliwość, bo już samo dążenie 
do t.ego celu jest etyczne i piękue. 

Resztę dnia zajęła przemowa (po włosku) ra­
bina • onino z Neapolu, który w imieniu iydow 
łączy się z ruchem syońskim-i sprawozdanie 
kolonizacyjne Motzkina. 

Jutro kongres się kończy, a po nim odbędzie 
się nStudententag". 

.Z kra j u. 

Częstochowa. Mieszkańcy Częstochowy uskar­
żają się na ogólną drozyznę w mieBcie. Podroża­
ły ceny na mieszkaniach, pieczywie, mięsie i t. d. 

W gimuazyum tutejszem podwyższono wpis 
uczniów z rubli 45 na 50 rocznie. Za przykła· 
dem gimnazynm posdy i inne szkoły, tal, ze oś­
wiata w Częstochowie przystępną jes;; tylko dla 
ludzi zamożny ch. 

W obec ogólnej epidemii pod::;oszenia cen, fa­
bryka tutejl:i'l:a zapałek porozumiawszy ~ię z ln­
nemi fabrykami w Częstochowie, wyrób I::Iwój po­
drożyh\.. 

'rrupa p. Majdrowicza, która gościła tu przez 
cały sezon, kończy przedstawieni1\. zostawiając 
jaknajpochlebniejszą o sobie opinię wśród publi­
czności C'l:ęstocbowskiej. 

Po gościunych wystgpach p, Knake Zawadz­
kiego, występował w kilku sztukach artysta tea­
tru poznańskiego. 

Kronika pożarowa CzęStocllOwy zanotowała w 
ostatnich czal::lach cztery wypadki pożaru, któ:'e 
wyniknąć miały z podpalenia. 

Jwangród. Pałac pod J wllngl'odem ongi włas­
ność książąt Jabłonowskicb, a do roku zeszłego 
własność majoratu ks. Paszkiewicza, został przez 
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tegoż wraz z parkiem sprzedany zarządowi for­
teczn e 111 II • 

Po obecnie dokonanem gruntownem odnowie­
niu, pałac ten pomieści zarząd inżyniera fortecy. 
Tamże ma być wybudowana stacya do wzlotu 
balonów, których forteca posiada jedenaście. 

Iwaniska (powiat c,patowski). Dnia 19 lipca 
r. b. starodawny pełen pamiątek kościół tutejszy 
spłonął doszczętnie, a to z przyczyny nieostro­
żności dziada kościelnego. 
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nieocenionej. To tak zachęciło kapitana do dal-
, szych poszukiwall, iż nie zważając na to , że się 
zbliża doroczny okres burz morskich, postanowił 
nie zawijać do portu. Pewnego razu, kiedy ka· 
pitan wraz ze swymi malajczykami udał się na 
poszukiwania pereł, zerwała się straszna burza 
i młody genewczyk rozstał się na zawsze z to­
warzyszami, którzy wszyscy co do jednego. zna­
le:W śmierć w morzu. Po kilku dniach rozpaczli­
wej walki z burzą i morzem, statek rozbił się 

5 

mi okrzykami. Na okręcie jednak "'zięto to, 
niestety za demonstl'acyę nieprzyjac;elską. Wsku· 
tek tego, okręt nie zatrzymał się i nadzieja po­
wrotu do "białych" spełzła na niczem. 

W ciągu 10-eiu lat tułał się Rougemont z dzi­
kimi; wreszcie postanowił udać się na południe, 
gdzie rzeczywiHcie spotkał białych lndzi, ale ci, 
biorąc go za dzikiego powitali nieszczęśliwego 
wystrzałami. Cudem udało mu się uniknąć śmier­
ci i .na jakiś czas stracił chęć do posznkiwań 
ludZI swej rasy. Ogień był tak gwałtowny, że w jednej c~wili 

objął drewniany kościołek, pomimo wielkich 8ta­
rań zdołano zaledwie wyratowa(; szeŚĆ chorągwi, 
baldachim, cztery przenośne ołtarze i pasyę· 

Obecnie utworzony już jest nowy komitet, 
z włościan i okolicznych obywateli, który z księ­
dzem proboszczem na czele zdeeydował wybu­
dować nowy kościół murowany, w stylu gotyc­
kim o jednej wieży. 

Kosztorys przedstawiony przez p. budownicze­
go wynosi 20,000 rb. 

o "atoll" (tak się nazywają okrągłe wyspy ko­
ralowe, kryjące się podczas przypływu pod wo­
dą) i Rougemont'a fala wyrzuciła na piasczystą I 
wyspę, mającą około 100 yardów długości i 10 . 
szerOKości. Dzięki temu, że woda była nie głę_,1 
boka mógł się dostać na rozbity tit.atek i jak 
istny Robinson Cruzoe, pozabierać stamtąd roz­
maite lHlrzędzia gospodarcze i pozostałą żywność. I 

Hougemont urządził sobie kalendarz, ułożywilzy 
szeregiem na ziemi muszle. W osamotnieniu tem 
przemieszkał dwa i pół lat. Nieraz groził mu 
obłęd, nieraz miał już zamiar samobójstwem mę­
czarnie samotn,>ści zakończyć, ale od jednej 

. Po śmierci żony udał się w kierunku polu­
dlllllwym na zachód i dotarł do Coolgardie, gdzie 
napotkał kopaczy złota. Pierwsze pytanie, z ja­
~;:iem zwrócił się do nich było: "który rok 
mamy?". 

Europejczycy uważali go początkowo za wa­
ryata. 

Z Coolgardie Rongemont udał sie do :Melbour­
nu, ~ sta~tąd powrócił do Europy- do Szwaj­
cary), gdZie przedewszystkiem zajał sie odszuki-

Łowicz. Z powodu zimna i ciągłej wilgoci 
żniwa w okolicach Łowicza opóżnione zostały. 

- Zapowiadane oddawna wydobywanie wę­
gli kamieunych pod 08trowami i w Krośniewi­
cach rozpoczęto na dobre. 

W tych dniach wysłano pierwszy ich trans­
port do Warllzawy na próbę. 

Okolice tutejilze przestaną korzystać z węgli 
zagłębia dąbro,,·skiego. 

Z PETERSBURGA. 

- Departament przemysłu i handlu od dnia 
l-go stycznia do In sierpnia r. b. wydał 6,112 
patentów . rozmait.ym wynalazcom. Najwięcej pa­
tentów wydano na konstrukcye obręczy gumo­
wych, nie rozbryzgujących błota. Dalej wydano 
14 patentów 0:\ budowę balonów nowych syste­
mów. Większość osób, lltarających się o patenty 
wynalazcze są cndzoziemcy: . 

- W Petersburgu powstaje kasa pogrzebowa, 
której członkami mają być tylko kobiety. Według 
ulltawy nowego stowarzyszenia, członkami nowo­
wstępującymi mogą być kobiety nie starsze nad 
lat 45. Wpisowe wynosić h<idzie od 1 do 10 ru­
bli. Towarzystwo wypłacać będzie na koszta po­
grzebu każdej członkini po 50 rubli. 

- l\Iinistcryum komunikacyi, jak donoszą ga­
zety petersbur~kie, obniży w krótce cene,) hiletów 
()sobowych na kolejach żelaznych. Skmb pailstwa 
poniesie na druk nowych biletów wydatck w su­
mie 660,000 rubli. Wydatek ten ma być pokryty 
z dochodu, jaki wpłynie przez wprowadzenie 
opłaty od biletów okólnych za granicę. 

- Minititerynm skarbu opracowało projekt 
obowiązlw".ego ubezpieczenia inwentarzy. Nowy 
ten dział ubezpieczeń pań8twowych ma się znaj­
dować w zawiadywaniu ministeryuUl rolnictwa 
i jego organów miejscowych, mianowicie ",etery­
mIrzy i komitetów cyrkułowych. 

R O Z łI A I T O Ś CI. 

Nowy Robinson. Do Londynu przybył nie­
dawno nowy Robinson szwajcarski-Ludwik de 
Rougemont, który mieszkał przez trzydzieści lat 
po~ród ludożerców. Historya znakomitego Robin,. 
sona Cruzoe i wszelkie inne robinsoniady nikną 
i bleduą wobec dziejów Rougemont'a. 

Angielski miesięcl'.iJik "Wiole World Maga­
zine" wydaje opis jego przygód w oddzielnej 
książce. Sekcye geograficzna i nntropologiczna 
"Britisch Associa tion" prosiły go o kilka odczy­
tów, londyńskie muzeum figur woskowych-umie­
śeiło już w swych salach statuę woskową nowe­
go I{obintiona. 

A historya jego jest taka: 
Około roku 1860, Rougemont, podówczas 

jeszcze zupełnie młody człowick, opuścił ojczyzne 
i na holenderskim okrecie " Vlićland" udał si~ 
na daleki wschód--szuimć sznzęBcia. l)ierwszy~ 
etapem jego podróży był Singapore. 

Kapitan "Vlićlanda", którego nieliczna zało­
ga składała się z malajczyków, trudnił się ło­
wieniem pereł. Po dziesieciomiesiccwym szcześli­
wym połowie, Rougemo~t'owi uZlało sie,) znaieść 
"W pcwnej muszli try,y czarne perły, wartości 

i llrugiej ostateczności uchronił go jedyny towa­
rzysz wygnania-pies. Karmił się jajkami ptac­
twa morskiego, które wybierał z gniazd i mię­
sem żołwi. Pił wodę dcszczową, zbierając ją 
w naczynia przewiezione z okrętu. Podczas su­
szy dystylował wodę morską w swym kotle, 
w ten sposób, że rozpalał pod nim ogień, a gdy 
się woda zagotowała, zbierał pare !na chustkę 
wełnianą, z której potem mógł wycisnąć kilka 
kropel wody, możliwej już do picia. Ze szcząt­
ków okrętu próbował zbudować' łódkę i zbudo­
wał ją nawet-ale skoro tylko spuścił ją na wo­
dę -łódka rozleciała się w drobne kawałki, bę­
dąc zbyt słabą, aby mogła wytrzymać ciśnienie 
fali. 

Pewnego dnia wreszcie ujrzał na horyzoncie 
łódkę. Było w niej czterech dzikich anstralijczy­
ków, których niepomyślny wiatr odpędził od 
brzegów lądu. Dzicy wylądowali na wyspie 
Rougemont'a; wkrótce potem wszyscy razem pu­
ścili się w podrói do brzegów Australii' 

Podróż odbyli szczęśliwie i wylądowali mniej 
więcej pomiędzy zatoką Cambridską, a kanałem 
królowej, a więc na zabrzC'Lu Anstralii pOlnocnei 
i zachodniej. 

Od tej pory, przez lat trzydzie~ci blizko, 
Rougemont mieszkał pomiędzy ludożel'cami. Dzie­
je jego z owych lat-wyglądają na bajkę z ty­
siąca i jednej nocy. Będąc sztukmistrzem j żon­
glerem, potrafił-dzięki tym sztukom-uzyskać 
władzę nud ludożercami i zyskać sobic ich sym-

I patyę. Przez lat trzydzieści rządził llimi z prze­
biegło~cią żmii, podtrzymując swój autorytet 
niezwykłą wynalazczością. Opo"iada, iż wyko­
nywał wobec nich przenajrozmaitilze "salto-mor­
tale" , grał w luzakach na fujarcc i tym wpra­
wiał ich w podziw, nauczył się Rtrzelać z łuku 
i idąc za. przykładem swych poddanych-·chodził 
nago. Wreszcie też ożenił się z ludożerczynią· 
Pomimo to, ciągłem i stałem pragnieniem jego 
był powró~ do "białych", a ponieważ wedle 
słów jego żony, na wschodzie mieszkali "biali", 
więc po llewnym czasie puścił się wraz z żoną 
w daleką podróż przez lasy i iltepy. 

Tym sposobem dostali się do morza. Rouge­
montowi zdawało sie że było to morze Korulo­
we, mylił lli<i jednak:'gdyż w rzeczywistości znaj­
dowali się nad niewielką zatoką Karpentarylską· 

Idąc brzegiem morza udali się na północ, 
wciąż poszukując "białych", ale posznkiwań ich 
nie uwieńczył skutek pomyślny, i po półtora­
rocznem blądzeniu, podczas którego doznawali 
przenajrozmaitszych przygód zauważyli, iż po­
wrócili w to samo miejsce, z którego wyszli. 

Jedną z najciekawszych przygód podczas icb 
wędrówki, była następna: H.ougemont dowiedział 
się przypadkiem od rybaków miejilcowych, że 
n jednego z plemion, znajdują się w niewoli 
dwie białe kobiety-uratowane przez wodza owe­
go plemienia, po rozbiciu się okrętu, na. którem 
podróżowały. 

H.ougemont udał się tam i chciał zabrać ze 
sobą dziewczęta, ale wódz zaoponował przeciw­
ko temu. Podczas pojedynku, który wywiązał się 
z tego powodu, Rougemont zabił naczelnika dzi­
kich; sam zaś wraz z żoną i uwolnionemi nie­
wolnicami udał się łódką na morze. Wkrótce 
spostrzegli na widnokręgu okręt i udali się na 
jego spotkanie, odprowadzani przez inne czółno, 
w którem siedzieli dzicy i witali okręt radosne-

waniem krewnych. • • 
Przygody rzeczywiście niezwyłe. 

Ostatnie wiadomości. 
Proces Dreyfusa. 

Minister wojny Cavaignac miał dłuższą kon­
ferencyą z ministrem sprawiedliwości Sarrienem. 
Telegram nie powiada o czem obydwaj ministro­
wie konferowali, ogólnie jednak przypuszczaja 
że chodziło o sprawę Dreyfusa, Rząd francuski 
zdecydował ~ię już ~a rewizyę, procesu Dreyfusa, 
zwłaszcza , ze rodzma skazanca wniosła do sądu 
kasacyjnego podanie o unieważnienie wyroku o­
parte. na tem, że pułkow~ik Sandher i podpuł­
kowmk Hemy dostarczylI materyału przeciw 
Dreyfu80wi. Pułkownik Sandher umarł zaś tym­
czm;em na rozmiękczenie mózgu, a Henry zdema-

. llkował się jako fałszerz . 

I 
Wiara w autentyczność materyału przeciw 

Dreyfusowi jest zatem zachwianą, a pr~yzllają to 

I 
nawet organa prasy francuskiej, które dotychcllas 
z całą stanowczością występowały przeciw rewi-

I zyi. Z faktu wprawdzie, że podpułkownik Hen­
ry w r. 1896 sfałszował list, aby winę Dreyfusa I poprzeć nowem dowodem, nie wynika jeszcze, 
aby Dreyfus w r. 1894 był niesprawiedliwie ska­
zany, atoli wszystkie dowoa!, które przechodziły 
przez ręce fałszerza, stały sle podejrzanemi i dla 
t~go muszą. być poddane n~wym Ścisłym bada­
llIOll? DopIero wtedy mógłby minister wojny 
OŚWIadczyć z całą pewnością, czy rewizya jest 
zb~tec~ną· Atoli Cavaignac zaręcza, że jest nie­
zmIenme, tak jak dawniej, przeswiadczony o wi­
nie skazańca, 

Następcą Boisdeffra został zamianowany ge­
nerał Henouard, który był do ostatniej chwili 
kierownikiem wyższej szkoły wojskowej. Nowy 
szef sztabu urodził się w r. 18:36; od r. 1855 
jest oficerem, a przed siedmiu laty był drugim 
przewodniczącym ilztabu generalnego. Także ge­
n~rał Pellieux wniósł prośbę o dymisyę, ale mi­
Ulster wojny nie przyjął jej, oświadczając, że 
krok generała możnaby fałszywie tłómaczyć. 
W ministerstwie, jak korespondenci paryscy za­
ręczają, panuje największe zamie~zanie i rozdwo­
jenie. 

"Evenement" podnosi, że Cavaigllac jest bez­
względnem przeciwnikiem rewizyi, ale jego przy­
znanie się do pomyłki w sprawie Henryego, da­
je gwarancyę, ie sprawiedliwie będzie traktował 

l sprawę Dreyfllsa. Z innej . atoli strony, podają 
w wątpliwość sprawiedliwość Cavaignaca, dono­
sząc, że dopiero pod groźbą odkryć ze strony 
niemieddej zdecydował się na ogłoszenie fałszer­
stwa, o którym już wiedział od 15 sierpnia, a 
które prawdopodobnie pragnął zatuszować. 

Clemencau zwraca na to uwagę, że Cavaignac 
posluł Henryego do Mont Valerien, więzienia prze­
znaczonego dla 05cerów, którzy dopuścili się 

I przcstępstwa służbowego, a nie do wiezienia 
w Cherchemidi, przeznaczonego dla zwycz~jnych 
przestępców. W Cherchemidi każdego więźnia 
zrewidują, podczas gdy w Mont-Valćrien niema 
tej praktyki i ta okoliczność tłómaczy samobój -

" 

stwo IIenryego. W korpusie oficerskim zaczyna 
się obecnie objawiać żądanie rewizyi procesu 

. Dreyfusa. 
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Anglia i Niemcy. 
Do n Hannoversch Couriel'" donosza, Z Berlina, 

że układ pomiędzy Anglią i NiomctU~i dotyczy 
jedynie zatoki Delagoa. Niemcy zgodziły się na 
to, aby anglicy od Portugalii nabyli nu własność 
zatokę Delagoa. 

W samych Niemczech układ taki musiałby 
wywołać pewne zdziwienie. Zatokll. Delagoa bo­
wIem stanowi główny dostęp do morza republiki 
Transvaalu, którą COllarz Wilhelm przez pewien 
czas tak gorąco się interesował, winszując na­
wet Boerom Transvaalu pobicia flibustierow an­
gielskich. Oznaczałoby to istotnie ważne ustęp­
stwo, a w kołach politycznych panuje wielkie 
zaciekawienie, co w zamian za to Anglia dała 
Niemcom. 

T ele g ramy. 

Sewastopol, 7 wrze!>lIIa. W czasie pobyta 
w klubie mo rskim Jego Cesarska Mość N ajjaśniej­
szy Pan wypowiedział następujące słowa: "Za­
wsze cieszył Mnie pobyt w Sewastopolu, szcz~śli­

wy jestem, ie znajduję !>ię pośród panów po raz 
pierwszy z Jej Cesarską Mością. Dziękuję wam, 
panowie, za wasze serdeczne przyjęcie i piję za 
wasze zdrowie i za sławę dzielnej floty czarno­
morskiej." Ich Cesarskie Mości Najjaśniejsi Pań­
stwo w towarzystwie Jego Cesarskiej Wysokości 
Wielkiego Księcia Aleksego Aleksandrowicza 
zwiedzili klasztor i cbOr śpiewaków, Ich Cesar­
skie :Mości Najjaśniejsi Państwo oglądali osobli­
wości. Po śniadaniu Ich Cesarskie Mości Najja­
śniejsi Państwo zwiedzili zakład ostrygowy, szpi­
tal morski i doki. 

Petersburg, 7 września. Ogłoszona zostMa u­
stawa łódzkiej szkoły handlowej. Na mocy usta­
wy, kurs w tej szkole ma być siedmioletni; licz­
ba uczniów żydów nie może przekraczać 4% 
ogolnej liczby uczniów. Rada opiekuńcza składa 
się z sześciu członków i przewodniczącego, wy­
bieranych przez kupiectwo, z członków delego­
wanych przez ministeryum finansów i z dyrekto­
ra szkoły. 

Petersburg, 7 września. 

sze: Najwyżej ustanowiona 
nad $rodkami zapobiegania 
Jonosi o powiększeniu się 

i prowincyi bombajskiej. 
Petersburg, 7 września. 

wnętrznych udzielił gnzccie 
żenie. 

"P:·aw. Wiest. " pi­
komisya do narad 
i zwalczania dżumy 
diumy w Bombaju 

Minister spraw we­
"Ruś" drugie ostrze-

Paryż, 7 września. CavaignHc dlatego widzi 
w rewizyi procesu niebezpieczeństwo wojny, bo 
w fl\scykule Dreyfusa znajdują się listy, pisane 
rzekomo przez cesarza Wilhelma do hr. Miinstera 
i do samego Dreyfusa. 

Paryż, 7 września. LIch wała rady ministrów 
co do rewizyi procesu Dreyfusa zapadła jedno­
myślnie. Rada ministrów wyszła ze stanowiska, 
ie świadek, który zezna l w procesie, dopuścił się 
fałszerstwa. 

Paryż, 7 września. nEcho de Paris" ogłasza 
następujące słowa Cavaignaca: "Jeżeli rząd bę­
dzie dalej szedł terażniejt:lzą drogą, popełni kolo­
salny błąd. Jest to skrajne szaleństwo, w któ­
rem ja nie chcę mieć żadnego ud1.iału. Zobaczy­
·eie kiedyś, w jakim stanie znajdzie Ilię kraj po 
nowym procesie Dreyfulla. Moje przekonanie jest 
trwałe. Dreyfus jest winny niewątpliwie, a prze­
to sprzeciwiałem się naruszeniu prawomocnego 
wyroku". Rochefort pisze "Około Cavaignaca 
gromadzą się teraz wszyscy francuzi oddani 
Francyi, wszystkie te miliony obywateE, któtzy 
nie chcą dopuścić, ieby prusacy wtargnęli do 

ROZWÓJ. -Sroda, dnia 7 września 1898 r. 

wspólnik tego ministeryum u. ,,Judet i Milleroye" 
uroczyście zapewniają swoich czytelników, ie 
wznowiony proces musi wywołać wojnę z Niem­
cami. Drumont przewiduje, jako nieuniknione, 
rzeż wszystkich żydów i oświadcza, że umywa 
ręce, poniewai dosyć przestrzegał. 

Paryż, 7 września. Cavnignac obejmie przy­
wództwo grupy narodowo-antysemickiej. 

Paryż, 7 września. Minister sprawiedliwości 

Sarrien poczynił już kroki celem przygotowania 
rewizyi procesu Dreyfusa. 

Paryż, 7 września. Generał Zurlinden posta­
wił sobie za program oczyszczenie armii z żywio­
łów, przynoszących ujmę jej honorowi. 

Urząd gubernatora 1'0 Zurlindenie objął pro­
wizorycznie gen. Borius. 

Paryż, 7 września. "Kolniscbe Ztg. u powiada, 
że sfałszowanie podpisu ceSarza Wilhelma przez 
jakiegoś agenta nie mogłoby być dla Niemiec 
powodom wypowiedzenia ' Francyi wojny. 

Kopenhaga, 7 wl'l,eśnia. KrOl/)wa duńska czuje 
się nieco lepiej. Niebezpieczeństwo minęło. 

Sztokholm 7 września. Andree wylądował po­
dobno w zatoce Hudsońskiej i bawi obecnie mię­
dzy eskimosami. 

Wiedeń 7 września. Dr. Fuchs oświadczył, ie 
gotów jest przyjąć ponownie wybul' na przewo­
dniczącego izby. Wice-prezydentami zostaną za­
pewnie znown dr. Ferjancicz i Lupul, bo ani po­
lacy, ani czesi, niechcą wziąć\ udziału w prezy­
dyum. 

Wiedeń, 7 września. Poseł Bareutner, z nie­
mieckiego stronnictwa ludowego, przed wyborca­
mi w Chebie, oświadczył: niemcy obstawać będą 
przy żądaniu pi1l1stwowego języka niemieckiego, 
uiywaniu niemczyzny warmii i skasowaniu § 14. 
Gdy rozporządzenia językowe nie będą zniesione, 
nie dadzą niemcy ani budżetu, ani rekruta, ani 
ugody, ani też nie oheślą żadnego z sejmów. 

Wiedeń, 7 września. GdybyU obstrukcya prze­
szkadzała pierwszemu czytanill przedstawień ugo­
dowych, ma hl'. Thun natychmiast rozwiązać 

parlament. 

Skrzynka do listów. 

Szanowna Redakcyo! 
Ponieważ Szanowna Redakcya chętnie udziela 

miejsca w łamach swego pisma. głosom publicz­
ności, ośmielam się niniejszem podzielić z nią 
ki lkoma uwagami, które mi nasunęło wczorajsze 

I pierwsze przedstawićnie w sali Baullla z wraie­
niami jakie Rtamtąd wyniosłem, dając pełny wy­
raz llzllanin wszystkim naszym artystom, którzy 
się przyczynili do urzeczywiMtnienin pięknego pro­
jektu p. Szeiblera. Chciałbym tu podnieść zauwa­
ione drobne niewłaściwości ich gry względnie do 
wczorajszego audytoryllm, gdyż doniosły wpływ 
teatru ludowego zależy, o ile sądzić mogę, nietyl­
ko od wyboru sztuk, ale i od odpowiedniego 
ich wykonania. Prosty człowiek z całą siłą 
zdrowego rozsądku odczuwa prawdę i wymagn 
prawdy, więc wybierając tematy z iycia ludu 
trzeba mu je dać koniecznie na scenie. Nie jest 
to łatwem, bo co naszej przeciętnej inteligencyi 
znającej dobrze tylko swoją sfel'ę wyda się pra­
wdziwe, to dla shwhaczów mających sposobność 
codziennie obserwować dane sceny w iyciu, jest 
bladem, bezbarwnem i nie sprawia pożądanego 
wrażenia. Temu tl'Udnemu szczególnie dla kobIet 
zadaniu nie sprostały panie Trapszowa i Kiernic­
ka mniej zainteresowały widzów niż panowie. 
P. Trapszo była zanadto elegancką i powściągli-

l wą szewcową. Korzeniowski chciał nam dać z tej 

I sfery typ kobiety w gruncie bardzo dobrej, ale 
szol'stkiej, prędkiej, kt61'a krzykliwą energją i po­
pędliwością robi ciągłą wrzawę w domu i daje 
się we znaki swemu otoczeniu. Taką panią maj­
strową p, Trapszo nie była. Pani Kiemicb je­
szcze bardziej oddalił:L się od typu Basi. Basia, 
to według autOL' dziewczyna pracująca, cicha, po­
waina, bo rozumiejąca materyalne troski i cha-
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było w grze p. Kiernickiej. Jej Basia jest nader 
zwykła naiwna, nie m:tjaca wyobrażenia o co­
dziennych kłopotach, przy 'kt~żdej sposobności fi­
luternie zawracającą oczkami, a czyi sympatycz­
ne przedstawienie kokietki może być właściwem 
w sztuce dla Indu? Są to wszelako drobne usterki, 
których artyści nasi w poczuciu obywatelskiego 
ohowiązku względem warstw nii8zych z pewno­
cią uniknąć potrafią. 

Co do innych kwestyj, to zdaje mi się, ie 
na miejscu byłaby wywi~szona prośba o niepale­
nie podczas przedstawienia, bo to wad b o c 
urządzonej sali nie jest miłem, anildla publiki, ani 
dla artystów. I jeszcze jedna uwaga. Ceny prze­
kąsek w bufenie są ogromnie wygórowane. Ka­
wałek czerstwego chleba z plasterkiem szynki po-

l smarowany lichem masłem, kosztuje aż 10 kop. 
Nie wiem kto utrzymuje bufet, ale to pewna, ie 
żdzierając w ten sposób robotnika, źle rozumie 
swój własny interes. Cała zabawa wywarła na. 
mnie b. korzyst.ne wraienie dla jej uczestników 
wśród których pierwszy raz się znalazłem. Nie 
przypuszczałem u naszego robotnika. fabrycznego 
tak wiele towarzyskiego wyrobienia. A jak się 
doskonale bawiono! Podczas przedstawienia wszys­
cy byli zapatrzeni i zasłuchani w gr~ aktorów, 
rozrzewnieni lub rozśmieszeni serdecznie w miare 
akcyi, później w ogrodzie posilano się i zaba­
wiano rozmową przy dzwiękach fabrycznej or­
kiestry a wieczór zakończyły vodobno tańce. Ży­
czyć t.ylko należy aby szlachetny }lrzykład pana 
Szeiblera odbił się echem we w::lzy8tkich sercach 
ludzi, którym dobro młodszej braci n:e je!>t obo­
jętnem, i znalazł naśladowców wśród naszych tu­
tejszych fabrykantów. 

Z szacunkiem. 
W. B. Z. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Za pośrednictwem poczytnego pisma Pańskie­
go chciałbym zwrócić uwagę czyją należy na 
niewłaściwość, jaka została popełniona przez zam­
knięcie bramy od ulicy Widzewskiej w nowym 
ogrodzie miejskim. W czoraj cały dzień i dziś 
można. było ::lpotkać wiele osóh, które uie wie­
dząc o zamknięciu bramy od ulicy Widzewskiej, 
a mając otwartą bramę od ul. Mikołajewskiej, 
po wielu sprzeczkach ze służbą ogrodu, zmuszone 
były wracać z powrotem, aby dostać sie na ulice 
Widzewską, okolając drogę przez ulićę Nawrot 
lub Przejazd. 

Co jest najbardziej charakterystyczne, to za­
kaz dany słllibie ogrodu, "aby widząc idących 
w stronę bramy od ul. Widzewsldej, nie ostrze­
gali o zamknięciu bramy". Jeżeli to jest prawdą 
(o tem mowi cala służba ogrodu), to trzeha przy­
znać, ie wygląda to na zabawkę l11'ządzona ko­
sztem publiczności, między którą są chorzy: sta­
rzy i wogólE> ludzie nie mający czasu do t1'ace­
nia. Jeden ze stróiów objaśnił, ie nawet im, pra­
cującym i zamieszkałym w obrębie ogrodu, zabro­
niono wchodzić lub wychodzić bramą od ulicy 
Widzewskiej. A wszak ci ludzie miest.kają fakty­
cznie na ulicy Widzewskicj, bo tam stoją budyn­
ki, w których mie.;zka llłużba ogrodowa! 

Czy takie rozporządzenie można nazwać 10-

I gicznem i słusznem? Nie, bo: 1) skoro ogród otwo­
rzono dla pn hliczności i ta publiczność wie, że 
jest swobodne przejście przez ogriJcl i z niego ko-
rzysta, to zamykając jedllą z bram naleiałoby 
poczynić o tern odpowiednie ostrzeienia; 2) ,ieieli 
ogród nie Jest otwarty dla publiczności, to po­
winny być obie bramy zamknięte, a. wtedy nikt 
nie narazi sie na dwukrotne odbywanie droO"i 
i 3) skoro w ~grodzie mieszkają i pracują ludzie 
i dopuszczoną jest publiczność, brama od ulicy 
Widzewskiej nie powinna hyć zamkniętą choćby 
dlatego, ie gr.y ktoś w pobliżu ulicy Widzewskiej 
ulegnie wypadkowi lub nagłej chorobie, przy zam­
knięciu bramy od uL Widzewskiej, ratunek moie 
być opóźniolly, jtieli trzeba będzie odbyć drogę 
do tego miejsca przez Mikołajewską, Na.wrot lub 
Przejazd ulicq. A zresztą, jest to ogród stanowią­
cy własność publiczną i jako taki, nie może we­
dle humoru zarządu ogrodu ograniczać wygody 
publicznej. 

Racz Szanowny Panie przyjąć wyrazy sza­
cunku, z jakim por.ostaję 

Efen. 

Dr. Stankiewicz Ił rancyi. l\Iinisteryum, którego siłą był Cavaignac, 
skazane jest teruz na zagładę. W dniu zebrania 
się izby ten rząd będzie skazany na śmierć i nie 
uniknie owych 1 ~ kul, któl'ych uniknął Dreyt'us, I 

rakter rodzic,Jw, a w uczuciach swoich lIiezmien­
na, naturalna i prosta. Tej pl'ostoty wcale nie I 

powrÓ<;ił i przyjmuje od 4 do 6 POPOłUlllliu, oprócz niedziel 
Piotrkowska 87, (10m W-go Balleg.o. 
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Rozkład Pociągów (Letni). 
Odcho(lzą z Łodzi. 
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Przychodzą do Łodzi 

"8,17 * 9,31 * 4'011 6,32
1 

9,25 

- * 5,03 
*12,38 
*10,13 

*10,36 * 1,06 * 1,19 
* 3,51 

6,35 
11,40 

*11,16 *11,03 
;('12,30 *11,55 * 9,20 

4,a8 * 8,53 
~'9,35 12,23 

* 3,07 * 5,04 
* 1,21 * 1,M 
*12,25 *12,01 
*11,21 *10,38 
*11,00 *10,10 
*11,25 *10,20 

1,04 1,04 

8,33 
7,00 

7,11 
* 1:1,16 
*12,43 
* 7,54 

6,30 
* 5,25 

11,53 

Z poważaniem 

10,16 2,15 W, Przezdziecki. 
*5,35 8,45 

* *~;~! " ~19· ,..t8,.~@lU~Ifl •• 4i1riłl 
9,35 - . ~~~Ie~.SI~~"~. 8,20 12,50 

- '~*1~;~~ .~- *-. MIESZKANIE • 
10,45 1,42' 6,00 8,25 _ .. f 

8,20 11,38 3,45 * 6,10 v;, eleganckle w. nomu r.o~towym, .składające 
7,05 10,34 2,37 . się z 6 pOkOl, knchm l wszelkIch wygód 
6,02 9,05 1,26 Al elektrycznie oświetlone, z eleganckiemi i,y-

* 5,40 8,35 1,05 DP d l .. l '. t k' d . 
* - 45 995 1 30 ran o aml lampamI Jes w az ym czaSIe 

D, * 9;54 * 7;29 at du wynajęcia w domu W. Drozdowskiego 
~ przy ul. Zawadzkiej Xg 5. Bliższa wiado-

Pociągi oznaczone gwiazdką (*) kursnją pomiędzy godziną 6-tą wieczór 3 6-tą rano. _I., ___ ~!}i1~~a_m~jscu. ___ 1_02_7 

Singera maszyny do 
Singera maszyny do 
Singera maszyny do 
Singera maszyny do 
Singera maszyny do 

. 
SZyCIa są wzorowe w konstrukcyi i wykollczenin. 

SZYCI'a s~ ni.ez,będue dht nżytku domowego, jak 
rowmez (lla przemysłu. 

SZYCI
' a są D<ljwięcej używane we wszystkich za­

k!adach fabrycznych. 

SZyCI' a ~ą niezr?~nane pod względem szybkości 
l trwałoscl. 

szycia nadają siQ najlepiej do modny.ch haftów 
artystycznych. 

Bezpłatna nauka szycia i haftu artystycznego. 
Maszyn do szycia Kompanii Singer istnieje przeszło 400 odmian przeznaczonych dla różnych 

specyalności, a nabywać je · można wyłąeznie tylko w naszych wIasnych składach. 

ORYGINALNE Singera maszyny do szycia zawdzięczają rozgłos swój znakomitej jako/lei i 
wyborowej konstrukcyi, któremi to zaletami od (lawien dawna odznaczały się 
wszystkie fabrykaty Kompanii Singer w Nowym-Yorku. 

Oryginalne .!ylko z obok zamisscżoną lr.arką faDryczną i napisem: 
"The Singer Manfg. Co," 

N ~~JWYZEJ zatwierdzona 

Manufakturna Kompania Singer. 
ŁÓdŻ., ~iot:rk:o""\Nk:a., 2~~L 

1"~.'S.9I9I~~""_"~ 
W szkole prywatnej 

przy ulicy 
Przejazd M 14. 

zapis uczniów odbywa się codzieimie 

1060 

od g, 9-4, _ 
lekcy e rozpoczęły się 

24 sierpnia, 

K a z. G o e t z e n. 
16 __ 1616 ........ . 

Choroby skórne i weneryczne 
D r. Z. G O l Z 

I przyjmuje od 8-11 i od 5-8 pop. 

I Zachodnia 34, I p. 964 

I . BUCHALTER 
I 
znający język ruski, polski i niemiecki, 
równieżkorespondeneyę , po.~zukuje miejsca . 

•• __ !.DI_II& .. r.! _________ .I __ E._.I ___ .. _____________ ~ Wiadomo~1i w red. "Rozwoju" pod lit. 
.. iiĘ iW e B. Buehalter. 106B 
_._.-- -_._--_._ -_._-------_ .----- -_._-- -_. _--_._ .. _-_._ ._._. _- .-_ .. ... . --------_ .. _-----_ ... _--_._._--_ .. _._---_ ..... _--_ .. _---.... _. __ ... -_._._.-.-----_ .. _------_ .. __ ... -.-._._-_ .. _----- --------_._ .. _-----_._---

W moj ej Szkole prywatnej 
przy ul. Ewangelickiej 18, lekcye rozpoczynają się 16 
tlim'pnia. Prośby o przyjęcie są przyjmowane codziennie od go-

nagrodzona medalami 

ARNOLDA FIBIGER V\r Kaliszu, dziny 8 rano do godziny 4 popołudniu. I 
Opr6cz przedmiotów obowiązkowych, udziela się w szkole poleca swój skład fortepianów W Łodzi, zaopatrzony w instrumenty 

I e. k cyi m u zy ki. I .. własne najnowszej kOJlstrnkllyi po cenach fabrycznych. 
Pomieniony skład w Łodzi przy ul. Piotrkowskiej pod 

A leiand er ż Ii ~m er. I D.M •• 21
1
4ii3

n
2
C' przyjmuJ,!' e~lza~m!o~' wlll!i:Jenlli)lallnma4~st:;la.i .reiliP,.er..ł'allici1yle.·J.~.141I03!~oił4l~ 

~!1I9I~_91_fl9I_91~9flł~_~~~.~.lt.tł~~ , "Łódzkie Towarzystwo Assenizacyi Otwock" w Łodzi 
J ~~~~y~lny Sk!aQ rar~ w ,~~i J II Oczyszcza i dezynfekuie doły ustepowe przez torfowanie łącz-
/1.6 r ~ nie z polewaniem oryginalnemi płynami ang. firmy 
!J6 1XT L K O S E L -, "Jeyes" w Londynie. Skutek natychmiastowy. t: f' I I 2 [Łaski, ul. Widzewska ~ 70, telefonu ~ 174. 
C ulica Przejazd ~~ 8, ~ •• ~ €I: _ _ .r_ .. __ ,_ 

!! POLECA. S :JI&e8,·-a::a".-,=:ae,-Y--. =- k~!g. 
~ Wyborne, goto1Ve do ui,ycia, farby olejne do zaciągania pocUóg, ~ \N k Ad P t k 
~ malOW:111in. drzwi, okien, sprzętów i maszyn; w bogatym wyborze: 9fI I tora ama les rzyns lego. 
~ farby lakierowe, lakiery spirytusowe, stosownie do żelaza, skóry, • . 

L~~.~;:~~.:;~~;;~~~;;~~_;~ l tjjlr-llll""..".,.,."-' 
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50:1. Piot:rko~ska 50:1.. 

N agroclzony na wystawie parysldej "V roku 1892 Złotym Medalem 
~:a o"8-a:.Ie ~ ~ ~ ~_ 

• ftS 
>< --c: --, 

>< --
C) 

n 

I Lekarz- DabI"Ol:l:Tskl' Od 9-10 zrana. I 
Choroby zębów . _dentysta (, • l'l'. Wtorel, .-?zwartek i Sobota,_ 

1---=---'------ ,Dl" StanlTleWlCZ Od 9-10 ZTana. 
ce Choroby kobiece i ' ( 1.. Czwartek i NicllziellL. 
.~ I----~------------
N Dr L Bondy Od 10~11 ~mna 

~ ~ Choroby dziecinne ' • I COllzlenllle. 

~ .:i Dl" ·L"tnlTanol:l~sl{I· ' Od 11-12 zrana ~ Choroby wewnętrzne _ ' .r ( \.t n · Poniecl., ~roda, Piątek i Sobota. 

~ ~ Choroby weueryczne i mo- Dr Dl:IToI"zaI~lczyl{ o 1-2 po południu. 
~ '"CI) czoplciowe ' n Je Niedz., 'Ytor., Śl'od:~ i Piątek. 

J§3 .g Chorobywewuęirznc idzie- Dl" 'Vl·S'lll·e\ITslrl· I Od 11-12 zrana 
~ Lo cinne , ., IWtol'ek, Czwartek i Niedziela. 

~ M Dr MClI"lrowskl' 0(1 2-3 po połuclniu 
~ od" Choroby oczu ,( , Co(lzienuie, Opl'ÓCZ Niedzieli. 

~ ce Dl' RontaleI" I 0(1 8-9 Zl"alla ...$ ~ Choroby nosa, gardła i uszu • ( 'Ytorek, Czwartek i Sohota. 

~ ~ Dl' 'J.olz . Oll 1-2 110 południu 
c:c ~ Choroby skórno i weneryczne ___ ' U : !'onie(lziałek, Czwarto i Sobota. I 
.§ /fi Choroby weWJlętrzlle i ner- Dl' TochteI"m"nn Od 2-:1 po połu(luiu 

_ wowe ,UJ Poniedziałek, Środa i Piattllc 

~ Choroby kobioco -Dr, Sl{ibińslri poni~lfzl~łe:, Itr~IJ!U~n~~l~tek 

00 
CI:! lO 

ci. ci.'= o o <:.) 

..!4 ..!1: ~ 
Q' >-. ~ 
~ ~ <:.) 

25 o ~ 
~ CI) '"ó 

~ .;:; '" 
~ CI) ..!od 

-- "N 
'" ~'O 
~ ~ ~ 
- <:.) ~ ~ 
000 

I 

~~-~~~~ ~~.~~~_.~~ --·-~~I .. Gl ' Ski d 91 ollpowiellni na skład piwa z loclowllią 

~ owny a ~ O~~t~'~:l~~~~Ł~~p~~~~~o~~~i~da_ 
f i r m ~ dać w red. "Rozwoju" 107ó 

~ Bell's Asbestos CO, Liluited "V LONDYNIE, 981 ·0 
~ P.l~"'~ ~~~~~~ P'~ N'?b~:', ':,,~ ~~!E~~:',~~? ~~'" ! I r. ~,~yO,~,y~!~~,!~~ tein t wentyle, klapy etc. I skórne i weneryczne. 
.. Motory gazowe drezdeuskiej fabryki. 
6!t Przyjmuje panów od 8-10, 12-2, 6-8; 

~ MORITZ HILLE drr~~.ejA~ W Dreznie ; '''~;;~;;;;~'''~; 
_ Hillego patent. gazowe i naftowe motoJ·Y· ':te ~ 

! NT~;: Ak~:ds~1~'ij;J;iW~I~k~;;bi~~li~i;:h 11~:ii~~~1 
~ ~ lJ6 PIOTRKOWSKA NQ 69. ~ 
r Zjednoczone tUl'yngskie fabl'~'ki w~zy lnianych, an- ~ .,..,.,~.,.,~~~ ...... 

=a~"8~e~ 
powrócił. 

Zawadzka 5. 1062 

D r. R O n t a I e r 
I 10óó powrócił. 

I. Dr. SOlOWIEJCIYK 
specya.liHta. chorób 

"~.ee. 
Piotrkowska 69, yis-a-\'is Grand Hot. 
Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 3 

do 5 wieezorem. 

OCtO 1 Nil DROBNE, 
----- -- -

Zaginęła karta }lobytu Jóżwiak;~ Rocha, 
I wydana w magistracie 1Il. Lodzi. 29H. 

Z,~ginęła karta pobytu :Uaksymiljana Sa­
lew~kiego , wydana w Kaliszu. 29\!. 

uczeII gimnazyum 1l1l~Z!l '(Uje korepety-
cyi. Nowy-Rynek 2, lTI. !l, 297. 

Udzielam lekcyi muzyki i ~piowu. Wi-
(lzew~ka ~~ 13, m. 7. 1290 

U dzielam sJlocyalnie mattlmatyki, rO~Hyj­
lIkiego, francuskiego, muzyki ora7- przy­

spasabiam do cgzaminów nauczycielskich 
IIIikolajewska 2:2, m. 11i. (lewa ofk.) 231 

HaudlowibC młody, olJznajmiony z intere­
sami f1lobr)'cznomi i komisowemi, poszu­

kuje odpowielluiego miejsca. ROferencye 
j,~I\u<J,jl\:)p~zc. Oforty w;Ldlllini~tnl~yi "Roz-
woju" pud. lit. J, . 12;'>. 286 . 

~ Armatury piece do w~nien etc. ~_I_ ~ ~ ~-;t~=~t:,'~~! 

• gielskie zwycza.l·ne i dubeltowe l)a::;v do ma" z"'n, wszel-
~ ,-' J J:ra rE Ageutów zdolnych poszukuje In~pelaoryat 
p kich szerokości poleca .. POMIESZCZEN największego i najlJogat~zego towarzy-

~ KAR O L M O G K- ~ PA;;i~~x:::c I ~t~~~;:~b~~f(~~~~~;"t"~tlitable'" ł'rie~l~l~l.ll 
• • . I pie~ żółty, podullllY UO wyżła znajduj~ 
~ _ :ra z muzyką 1 konwersacyą ". ~ię u IludaiJCa J\2 13. Wiadomo~ć ,~l.JiC~~ 
.. .. francuską. Zielona 42. ~;jO. 

- Skład artykuło'w technl'cznych, ! Wiadomość Pasaż Szulca N2 3, m. 14. Zbiorowe lckcye niemieckiego, angiel~kie-.. go dla Htarszych i 1l1ło<l~zydJ. Adres: 
_ I Papiernia Ptlterllilge, Piotrkowllka 50 dla ;\f. 

Łód~, Piotrkowska, 104, pałac Heinzla. lOG!" 'I 291 
~~ ~~~~~ :ta ~~~~)9~~~~"ł9~ Firma egzystuje od r. 1873. • pianina do wynajęci/I, przyjmuj\:) się re-

p., .,pp.,p .. ..~~ .......... ~ .... Ma[afJyn Mo hll Witze:~~~~ i8G~t~0~~~~~0.u L. JaHkiew~c:~I. 

Fabryka . ~ękaw.lczek LJ uU Ge~:y~~:i,l~ZŁ~i!fi~ ~:::~~~~~: ~t~~ 

K ~l~~N~R 
pl'ZemeSlOna na UlICą I Załęskiego S-ka, :Te~~~It~~~ w':~I:~;~:e,c:J~:~~;tk~:h z~~::~ 

p. t k k M» 71 Warszawa, Marszałkowska 137. i instytucyi tak rządowych jak i prywat-
10 r OWS ą - - , Największy wybór mebli od naj tańszych Inyc~, pl"Zytem lTI.ajl!;c wykończo.ny c~kowity 

I (10 bardzo wykwintnych, IJ~m.Jar lTI. ŁOll~l, ~e~t w 1Il0ZJlOŚCI ~ałat-

I Vis-u-vis Pasażu }tIeyera, I Ceny naj niższe, - stałe. I wlac .czynnoścl miejscowe szybko l 'IdO-I .- - - słowme. ló_. 

,lI,osBOJIeHO :u.OHSypOIO. r. JIO,il;3L-20 ABrycTa. 1898 r. 
Ski, Piotrkow.:'k.a 81. W drukarni J. Grabowskiego Redaktor [Wydawca W. Czajewskl. 
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